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GÓRNOŚLĄZAK
PiintG codzienne, poiw lęcena sprawom ludy polskiego na Śląsku,

G Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie

3.— zł.
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ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gt. 

Na pierwszej stronie 80 groszy

Nr. 37 KatcwYe, poniedzahk 15-io lutego 1932 r. Rok 31
P A W E Ł  M USIOŁ.

Śląsk Cieszyński jako 
cząstka Śl.Górnego.

II.
I chociaż miecz wojny przeciął na 

dw ie  części jednolity organizm  U. Ś lą­
ska, nie za ta r ła  się pomimo odm iennych 
w aru n k ó w  b y tow an ia  i naras tan ia  róż­
nic pamięć jedności. O słabiona pod ko­
niec 18 w. i w  p ie rw szych  latach 19 w., 
s ta je  się ż y w a  ta łączność duchow a w 
epoce odrodzenia  narodow ego, po roku 
1848. P a t r ja rc h a  ruchu narodow ego  na 
G. Śląsku. Józef Lompa umieszcza l;cz- 
ne u tw o ry  pow ieśc iow e w Stalm acho- 
w ej „Gw iazdce  C ieszyńsk iej ’"; w iersze 
kow a l-poeta  Juljusz Ligoń. T w ó rca  ru­
chu odrodzeniow ego na G. Śląsku K. 
Miarka z rąk S ta lm acha bierze ch rzes t  
na rodow y . W  „ G w i a z d c e *1 drukuje  sw ą  
F ^ r w s z ą  pow ieść :  „G órka  Klemsnso- 
w a‘\  apologję ludu ś ląsk iego: „G łos w o­
łającego na puszczy górnośląskiej" i inne 
u -w ory . Kiedy w r. 1853 rząd  pruski 
zdusił osto tn ią  polską gazetę  górnoślą­
ską, „Gwiazdka** aż do 1868 r. by ła  tu 
p raw ie  jedyną polską gazetą, popierana 
przez  duchow ieństw o  górnośląskie, 
zw ła szcza  ks. Bogedajna.

Pam ięć  jedności obu Ś ląsków  była 
a-' do bólu ży w a  w duszy Miarki, k tóry  
do C ieszyna  chroni się p rzed  zaciekłoś 
c .ą  pruską i tu sk łada kości na w ieczny 
snoczynek . W ojna aus tr jacko  - pruska 
z 1866 r., k tóra  pos taw iła  naprzec iw  sie 
hie C ieszyn iaków  i G órnoślązaków , 
dyk tu je  mu u tw ó r  d ram a ty czn y ,  gdzie 
nad nienawiścią polityczną państw , Ślą 
zacy  z obu stron we w zru sza jący  spo­
sób s tw ierdza ją  sw ą  jedność narodow ą, 
p iemienną i h istoryczną.

W  latach p rzedw ojennych  akcentują 
jedność Ś ląska  zjazdy śląsko-polskiej 
Piłodzieży akadem ickiej z obu Ś ląsków , 
następnie łączenie ruchu um ysłow ego  z 
°bu zaborów  w jeden ruch. „Zaranie 
Przedwojenne staje się literackim orga­
s m  obu Śląsków , — obok Jaronia z za ­
głębia górnośląskiego drukuje tu u tw o-

Ł ysek, dziecko Beskidu Śląskiego.

Jak  widać, najlepsi synow ie  ś lą s k a  
‘fik w przeszłości, jak i współcześni od- 
c '  uwali i odczuw ają  jedność mocno i 
ż .Vwo, m ur jednak niechęci i różnic, cho- 
C:;,ż dobrze już nadgryziony  w podsta- 
^ ach, stoi jeszcze jako dokum ent tar- 
ków naszych w ro g ó w  o cę ziemię świę-

Mur ten trzeba jaknajprędzej zbu- 
? vć. ()dv zniknie z powierzchni zietni, 

a gdy w jeden ż y w y  duchow y organizm  
g °P'ą się roze rw an e  ongiś części, w_ze- 
^  ,ei mogą stać  się ciałem sny o p itę- 

Młodego Ś ląska, m arzen ia  o jego
• elkini udziale w tw orzeniu  p rzysz ło - 

s " P ° l Ski. — N azw ę „Śląsk  C ieszyń-
trzeba z likw idow ać! Jest tylko  

tvnfk Górily a*ł}0 W ojew. Śląskie. I jest 
j<.. °  P°'viat cieszyńsk i i bielski, jak

* y  z Powiatów na Śląsku.

Orędzie Ojca św. z okazji 10-lecia pontyfikatu.
W arszaw a. Ojciec św. w ygłosił  dnia 

12 b. m„ t. j. w dzies iątą rocznicę sw ej  
koronacji, orędzie do całego św ia ta  ka to ­
lickiego, k tóre  zostało transm itou  ane 
przez  w a ty k ań sk ą  stację rad jow ą a które 
w oficjalnem tłumaczeniu polskiem brzmi 
jak następuje:

„Spodobało  się dobroci i B osk :emu 
miłosierdziu, że, po dziesięciu la ’ach 
pontyfikatu doczekaliśm y raz jeszcze 
tej rocznicy, k tó rą  w asz miły i pobożny 
udział czyni nader  u roczys tą  i pociesza­
jącą. s łodką i d rogą  ulgą w p rzy g n ia ta ­
jącym  ciężarze  wdzięczności i odpow ie­
dzialności, która zw łaszcza  po skończo- 
nem dziesięcioleciu spraw ia , że jes teśm y ł

dłużnikami w obec Boga i w obec ludzi. 
Zrządzeniem  O patrzności Bożej dzieje 
się to w szystko w chwili pow szechnej 
udręki, tak dotkliw ego cierpienia w spo­
łeczeń stw ie ludzkiem, tak gnębiącej tro­
ski jego kierowników , tak lękliw ego po 
szukiwania pokoju i sposobów , które 
m ogłyby go nam zapew nić. W iem y o 
tern, że w sku tek  zbiegu tego rodzaju o- 
koliczności wiele Naszych dzieci w iel­
kiej katolickiej rodziny, co więcej — ol­
brzym iej rodziny ludzkości, pragnie tak, 
jak w y zbliska. tak oni zdaleka, przez 
fale rad jow e us łyszeć  s łow a Ojca i mieć 
od Z astępcy  C h ry s tu sa  s ło w a  św ia t ła  
i umocnienia.

Budżet Rsellifiel uchwalony.
W arszaw a. W  sobotę o godz. 14.15 

rozpoczęło się plenarne posiedzenie sej­
mu, pośw ięcone trzeciemu czytaniu  bu­
dżetu oraz u s taw y  skarbow ej.  Przed  
glosowaniem  przedstaw iciele opozycji 
składali praw ie jednobrzmiące deklara­
cje, zapowiadające z powodu braku za­
ufania do rządu, g łosow anie przeciw  
budżetowi. Poseł R ybarsk i k ry ty k o w a ł  
raz  jeszcze rzekom o nieracjonalną go­
spodarkę monopoli p ań s tw o w y ch  która 
prow adzi pańsfwo do ruiny. P oniew aż 
przestrogi klubu narodow ego  nie znala­
zły u rządu nosłuchu klub m ów cy  odm a­
wia rządow i poparcia. Identyczne mniej 
więcej deklaracje  złożyli p rzeds taw ic ie ­
le s tronn ic tw a  ludow ego i klubu ukra iń­

skiego oraz koła żydow skiego , k tó ry  jest 
zdania, że naw et rządy przedm ajowe b y ­
ły  dla żydów  łagodniejsze.

Następnie po krótkiem przem ów ieniu  
referen ta  generalnego  posła  Miedziń- 
skiego, k tó ry  ogran iczy ł się tylko do o- 
św iadczenia, że argum entów opozycji 
jako znanych już dobrze nie będzie zbi­
jał — Izba w głosow aniu przyjęła bu­
dżet oraz ustaw ę skarbową w  brzmieniu 
uchwalonem przez sejm ową komisję bu 
dżetow ą.

Izba p rzys tąp iła  następnie do innych 
punk tów  porządku dziennego. Bez d y s ­
kusji p rzy ję to  dwie j s ta w y ,  d o ty czące  
p rzygo tow an ia  d róg  w odnych  i kom u­
nikacyjnych na w y p ad ek  wojny.

Nagły wybuch powstania w Indiach.
Paryż. „C hicago  T ribune"  podaje 

sensacy jną  depeszę  sw ego  koresponden­
ta londyńskiego o nagłem zaskoczeniu  
przez tubylców  oddziałów angielskich  
w Indjach, o czem  wiadomości nadeszły  
w czora j  w ieczór od w icekróla Indyj i 
t rzym ane  są w najściślejszej tajemnicy 
w obec p ra sy  angielskiej.

Lord Willington w y s to so w a ł  do an ­
gielskiego m in is te rs tw a wojny depeszę, 
donoszącą, że w okolicy Bannu nastąpił 
nocny atak 12 tysięcy  Afrydów, k tó rzy  
rzekom o przybyli na św ięto  Ram azan, 
v rzeczyw is tośc i  jednak zgromadzili 
się w celach wojennych i w nocy napa­
dli na oddziały wierne AngPkom, a to na 
cztery bataliony Gurkhów i jeden bata­
lion szkocki, s tac jonow any  w tej miej­
scowości. Afrydzi byli uzbro’eni i w y ­
posażeni w najnowsze środki wojenne,

jak sam oloty, ciężką artylerję I reflekto­
ry św ietlne. W skutek zaskoczenia, od 
działy angielskie zosta ły  zdziesiątkow a­
ne i pozostaw iły na piacu boju 300 zabi­
tych i kilkuset rannych. O statecznie  
udało się oddziałom angieiskim odeprzeć 
napad półdzikich plemion.

W icekról dom aga się na tychm ias to ­
w ego przysłan ia  do Indyj posiłków, a to 
z powodu niebezpieczeństw a i dalszych  
rozruchów, grożących w Kaszmirze i 
Beludżystanie. M inisters tw o wojny za­
rządziło  na tychm ias t  środki, n iezbędne 
dia obrony oddziałów  angielskich w In­
djach, a mianowicie w ysłano  d w a  b a ta -  
bor.y wojsk angielskich z Egiptu i jeden 
z Malty do Indyj. (Afrydzi jest to potę­
żny szczep górski narodow ości afgań- 
skiej zam ieszkujący  północno-zachodnie 
pogranicze Indyj w okolicy P eszaw aru .)

Do tej p racy  jnoralnej nad duchow ą 
jednością Ś ląska pow ołane iest p rzede- 
w szystk iem  młode pokolenie Śląskie, 
głównie zaś jego najzdolniejsza część :  
młodzież akadem icka. „B yła  pow ada 
Dr. R. Dyboski, prof. U. J., od lat k rze ­
w iący  ideę duchow ej jedności Śląska, 
w u n iw ersy te tach  średniow iecznych  
osobna „nacja śląska** pośród s tudem ów

oby w koncercie  duchow ym  now ego 
życia polskiego plemię śląskie jak naj­
rychle j o d ezw ało  się sw o is tym  głosem,
jednolitym i zhar-monizwanym, a przez 
to silnym i dźw ięcznym  i o by  ten głos 
jednako rozb rzm iew ał od źródeł W .sły  
na stokach  Baraniej i od s tare j  w .eźy  
P astow skiej  aż po szy b y  katow ickie i 
kom iny K rólewskiej Huty**!

Najśw. Niep. Dziewica, k tórej  w  dniu 
w czora jszym  obchodziliśmy pam iątkę ła ­
sk aw eg o  objawienia się w  Lourdes, ra ­
czy ła  Nas natchnąć, ażeb y śm y  uczynili 
zadość temu miłosnemu pragnieniu, za ­
p rasza jąc  w szystk ich , i tych, co są  bli­
sko, i tych, co są daleko, by się zwrócili 
w kornej modlitwie do Boga S tw ó rcy  
Pana, R ządcy  św ia ta  i narodów , p rz y ­
w odząc  sobie na pamięć i zm y w ając  
łzami sk ruchy  nasze winy, które u zb ra ­
jają sp raw ied liw ość Bożą, i sk ładają^  na 
łono Jeg o  n ieprzeb tanego  miłosierdzia 
nasze strapienia , szukali u Niego i w  Je ­
go ośw iecające j łasce pokoju i ś rodków , 
p ro w ad zący ch  do niego, a k tóre  zdają 
się w y m y k ać  z rąk  skw apliw ie  poszuku­
jącej ludzkości. P ro s im y  w as, żebyście 
to uczynili, posługując się s ło w y  liturgji 
kościelnej, tej m istrzyni modlitwy, sło­
wami, k tóre  w k łada  w usta  i w  se rca  
nasze i poleca naszem u rozw ażaniu . — 
M ódlmy się przeto, złączeni sercem  i du­
chem : Boże, k tó rego  w iny  nasze o b ra ­
żają, a sk rucha czyni łask aw y m , racz  
miłosiernie w ejrzeć  na korne m odlitw y 
l idu  Tw ojego, a kary ,  k tó reśm y  przez  
w iny nasze zasłużyli, racz  łaskaw ie  od­
w rócić ."

O jciec św . zanosi m o d ły  o  pokój.
Rzym . Z okazji roczn icy  koronacji 

papieża P iusa  XI odbyło  się w bazylice 
św . P io t r a  u ro czy s te  nabożeństw o  w  o- 
becności Ojca św ., 22 k a rd y n a łó w , k o r­
pusu dyp lom atycznego  i wielkich tłu­
m ó w  w iernych .  P o  nabożeństw ie , cele- 
b ro w a n em  przez  k a rd y n a ła  Locateili, 
w ygłos ił  papież krótkie  przem ów ienie, 
w k tó rem  ośw iadczy ł,  że  w  obecnym  
czasie  ogólnej nędzy prosi Boga o pokój 
i środki do utrzymania pokoju.

M inister S trasburger.

K om isarz generalny  Rzpl fej w  G dańska min. 
Strassbu rger  ustąpił ze sw eg o  stan ow isk a , o 
czem  już donosiliśm y, nie m ogąc pogodzić sie  
z obłudną i nap astliw ą jednocześn ie  . polityką  

w . m. Gdańska.

Reparacje w y n io s ły  22Vz m iliarda.
Paryż. Ogłoszono spo rządzone  przez 

mim. Elandin obliczenie w ysokości w płat 
dokonanych  przez  Niemcy na poczet 

reparacy j.  W płaty te w yn iosły  w edle  
obliczenia francuskiego 22.300 miljard. 
marek (w edle obliczeń niemieckich: 07 
m iliardów).



Dwa katastrofalne pożary na kopalniach śląskich.
O rzegów . Na kopalni Gothardt w  O- 

fzeg o w ie  pow stał w  sobotę w  godzinach  
w ieczorn ych  z nieustalonych dotychczas  
przyczyn  gw ałtow n y pożar, który na 
szczęśc ie  nie pochłonął żadne] ofiary w  
ludziach. Szalejące płom ienie z zastra­
szającą szybkością ogarnęły szyb  Poch- 
hammer, n iszcząc mienie kopalniane Ka­
tastrofalny pożar w podziemiach do tej 
pory nie został ugaszony. Akcja kilku 
straży  pożarnych zdołała doprowadzić 
do ugaszenia ognia na powierzchni ko­
palni, lecz ogień w ew nątrz szaleje dalej 
1 w edług zapewnienia ze strony zarzą­
du kopalni, nie bedzie on zlokalizow any  
w cześniej jak za 3 do 7 dni. K łęby dy­
mu w yd ob yw a’a się z wnętrza konalnl, 
otaczając istnemi chmurami cały O rze­
gów  1 okolice. T ysiące ludzi przypa­
truje się zdała szalejącem u żyw io łow i.

Kopalnia Gothardt w skutek pożaru 
zostanie prawdopodobnie na dłuższy  
czas unieruchomiona. Jak już wczoraj 
donosiliśm y, w ypadków  w  ludziach me 
było. dzięki „św ietów ce" , jednakże 1500 
ludzi zostam e na bliżej nieokreślony czas  
pozbaw ionych pracy.

Strat narazie sie nie da bliżej ustalić, 
Jednakże zachodzi obaw a, iż  wskutek  
dłuższego pożaru w nętrze kopalni zo­
stanie zn iszczone, co pociągnie za soba 
m ilionow e straty.

P ożar w  kop. Gothardt w O rzego- 
w le  w y w o ła ł zrozum iałe zainteresow a­
nie wśród ludności całego Ślaska oraz 
w ielką panikę wśród m ieszkańców  Orze- 
gow a, dla których kopalnia była środ­
kiem utrzymania.

P ożar pow stał w  sobotę no południu 
na szyb ie „Pochhammer“. Mały zrazu 
ogień od godz. 3 (lo R w ieczorem  usiło­
w ali gasić Inżynierowie i górnicy, lecz  
w skutek eksplozji uciekli oni innemi sz y ­
bami. W ów czas pożar zam ienił sie w  
wielki szalejący żyw io ł. Kilkunastome­
trow ej w ysok ości ołom lenle p oczęły  się  
w yd ob yw ać z głębi szybu. Na m lelsce  
zjechało natychm iast 9 straży ognio­
w ych  oraz kolumny ratunkowe z kopalń 
w szystk ich . Ofiarną oraca zdołano zlo­
kalizow ać pożar na powierzchni kopalni.

Kopalnia „Gothardt" posiada pięć 
szyb ów  I dziś głów nem  zadaniem zarzą­
du jest zabezpieczenie Innych szybów  
od ognia. Jest to praca bardzo trudna, 
lecz prawdopodobnie da się ia przepro­
w adzić. W śród górników panuje w iel­
kie orzygnębienie. bowiem  w nętrze ko­
palni, gdzie palą sie strony, filary, ganki 
z drzew a oraz węgiel, zostanie zupełnie 
zniszczone i jest słaba nadzieja. bv dało 
się w krótce — po ugaszen’u pożaru 
doprowadzić szyb  do normalnego stanu 

* .  *
Podobny w ypadek, lecz w  dużo 

m niejszych rozmiarach, ale za to okrop­
niejszy w skutkach, w yd arzył się w no

cy  z soboty na niedzielę o godz. 2 na 
szyb ie „Niklsz“ w  Janowie, w  kopalni 
należącej do Sp. Akc. G lesche.

Oto na szyb ie tym  pow stał drobny 
pożar. G órnicy w raz z  sztygarem  po­
częli gasić ogień, lecz w  pewnej chwili 
nastąpiła eksplozja gazów .

Skutki jej b y ły  okropne. Górnik Pa- 
y/eł Habryka z Niklsza poniósł śmierć 
na miejscu, sztygar Ryszard Kula został 
ciężko ranny, a 5-ciu górników : Gerok,

Czapla, Banasik, Vetzman 1 Kamskl — 
lekko ranni. Rannych odstaw iono do 
szpitala Spółki Brackiej w  Katowicach.

W  ciągu niedzieli zabezpieczono szyb  
od dalszych w ybuchów  gazów , Izolując 
zupełnie m iejsce katastrofy. Praca na 
szyb ie „Nikisz" odbyw ać się będzie r*or. 
matnie.

W czoraj na m iejsce wypadku zjechał 
w icew ojew oda dr. Salon!, starosta dr. 
Seidler oraz w ładze górnicze.

W ygnańcy.

R zad h szoańkki zaikazat zakonow i Jezu itów  poby tu  w  H iszpanii, w obec czego zm uszeni sa oni 
nnuścić okzyzne .  Jak  już donosiliśm y, Belgia oddala w ygnańcom  do dyspozycji olbrzym i za­

m ek średniow ieczny, w k tó ry m  znaida oni gościnę.

i l i i j  Sowietami i \m is tn i tajna u r a ?
Londyn. „D aily E xp re ss"  notuje  dziś 

pogłoskę o rzekom ym  układzie tajnym, 
zaw artym  m iędzy Japonją a Sowietam i, 
w edle k tó rego  S ow iety  pozostawiają  
Japonji wolną rękę w  Mandżurii i Mon- 
golji. W edług  tego tajnego porozum ie­
nia, Rosja sow iecka sprzeda Japonji

w szelk ie sw o ie  udziały w  kolei w schc  
dnio-chiriskiej. M oskwa zobow iązała sie  
podobno rów nież do nie interw eniow a­
nia po stronie Chin i nie w trącenia się  
do żadnych zatargów , jakie m ogą p ow ­
stać wzdjuż w ybrzeża Pacyfiku.

Hitler ubiera swych szturmowców  
na niebiesko.

Berlin. Dziennik kom unis tyczny  
„W elt  am  A bend" donosi, że Adolf Hit­
ler zam ów ił 50.000 mundurów dla człon­
ków  oddziałów  szturm ow ych. Krój
m undurów , p rzypom ina jący  m undury  
oficerów angielskich, zap ro jek to w an y  
zosta ł  osobiście przez  Hitlera . N ow e 
m undury  wie będą  jednak  koloru khaki, 
lecz błękitne.

Potworna zbrodnia we Francji.
P a ry ż .  F rancuską  w ioską S e r re s  i o- 

koiicą w s trząsnę ła  do głębi n iesam ow i­
ta w ieść o n ieludzkiem w y m o rd o w an iu  
całei' rodziny przez 36-letniego P io tra  de 
la Fiat. M orderca  w ok ru tny  sposób 
zabił i zm asak ro w a ł dwoje dzieci w wie 
ku 9 lat i 6 miesięcy o raz  cz te ry  s ta rsze  
osoby. M o rd e rs tw o  by ło  tem bardzie j  
tajemnicze, że mieszkanie po odkryc iu  
zbrodni zna jdow ało  się w na jw iększym  
porządku, co dowodziło, że nie zacho­
dził tu w y p ad ek  m ordu rabunkow ego . 
Energicznie śledz tw o  policji u jawniło  
m ordercę  w osobie P io tra  de la Fiat, 
k tó ry  siekierą w bestialski sposób po­
zbaw ił życia m atkę swoją, żonę, babkę, 
dw oje dzieci i wuia. P rz y c z y n a  tego 
sza leńczego  kroku  nie jes t  d o ty ch czas  
znana.

Niewygodnych sobie w yw ożą za Ocean
M adryt.  Z W alencji odpłynęły  dwa 

o k rę ty  „B uenos Aires" i . .Sanchez R ar-  
caiteni". O krę ty  wiozą do B ata  (w  h i ­
szpańskiej Gwinei) stu kilkudziesięciu 
skazanych  na deportację  m onarchistów .

Czy uda się tym młotkiem wystukać 
rozbrojenie?

m i G R » N Y .
Tajne umowy spiskowców  

ukraińskich.
L w ów . W ieś S y n o w ó d zk o  W yżne,  

pow . Skole by ła  w piątek w nocy w ido­
wnią krw aw ych  w yoadków , sprow oko­
w anych przez Selrobow ców . W  diniu 
ty m  — jak się dow iedzia ła  policja — 
o d b y w a ła  się nocna tajna narada Selro­
bow ców  w domu Szkafubyna  pod p rze ­
w odn ic tw em  M ikołaja Paw elca , ag ita ­
tora  Selrobu. k tó ry  p rzy b y ł  z Lublina. 
Na miejsce udali się dw ai posterunkow i, 
k tó rzy  stwierdzili,  że obecnych było 10 
osób. W  chwili ukazania  się ich n a  p ro ­
gu domu, P a w e le c  począł w o łać :  ..Bić 
policje i rozbro ić  ją". Zebrani rzucili się 
na p o s te ru n k o w y ch  i poczęli ich bić po 
g łow ach . Żona S zk a tu b v n a  a tak o w a ła  
p rz y b y ły c h  tak silnie, że jeden z pos te­
ru n k o w y ch  u d e rzony  w  głowę, zemdlał.

W reszc ie  udało się P o l i c j a n t o m  w ycofać  
z izby i użvć w obronie w łasne j broni 
palnei. Na skutek  s trza łó w , P aw elec  
został zabity, zaś S ka łubyn  i jego żona 
ciężko ranni. A resztow ano 5 osób. 
R annych  odstaw iono  do szpitala w  S t r y ­
ju. Dochodzenia w toku.

Do czerwca odroczono konferencję 
reparacyjną.

Londyn. Foreign  Office komunikuje, 
że rządy  W ielkiei Brytanji,  Francji, Bel- 
g-ji, W łoch , Japonji i Niemiec p rzy ję ły  
d o  w iadom ości sp raw o zd an ie  komisji 
rz eczo zn aw có w  w Bazylei i po s tan o w i­
ły innym za in te reso w an y m  rządom  po­
lecić odroczenie konferencji reparacyj- 
nej do czerw ca br. Zadaniem  tej konfe­
rencji będzie t rw a łe  uregulow anie  kwe- 
styj. poruszonych  przez komisję rzeczo ­
zn aw có w  i osiągnięte porozumienia co 
do metod rozw iązania  obecnych trudno­
ści gospodarczych  i finansow ych .

non

Rząd holenderski ollarowa! przewodniczącemu 
konferencji uzbrojeniowej Hendersonowi dro­
gocenny młotek, którego fotografię widzimy 

powyżej.

Na Dagielniku.
Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.
14) (Ciąg dalszy.)

B y ło  to, jak dziś pam iętam , w  c z w a r ­
tek. F u ry  z ruchom ością  i pow óz m a­
jora  nie odjechały  dalej, jak mile, a  tu 
p a t rz ą  ludzie —  z drugiego końca wsi 
c iągną t rz y  budy, każda  w pare  chudych 
szk ap ią t  i b iałem  płótnem  o k ry ta ;  przy  
budach, t rzy m a jąc  lejce w garści, idą 
poganiacze  z fajkami w  gębach. Nie 
przejechali p rzez  wies, jeno zawrócili 
do dw o ru  i na środku podw órza  stanęli. 
S k ąd  to ?  C o  to  za  jedn i?  Zbiegła się 
wieś cała, ci zaś jak nie zaczna  farfluk- 
to w ać  i każde s łow o p rz ek rę cać  z nie­
miecka, tak  się d o p y tano  w  końcu, że 
jeden w  Zagajew ie  m a b y ć  „ inspekto­
rem "  (po naszem u rządcą )  i ten ca łą  fu­
rę z rodziną sw oją  za jm ow ał, a w  d ru ­
gich dw óch przyjechali w łó d a rz  i kowal, 
leśnik i k a rczm arz  — k ażd y  także z ro ­
dziną. Kiedy się nie sypnie następnie 
z pod płóciennego p rz y k ry c ie  dziecizna

tych cz te rech  N iem ców  —  mój m ocny 
B o ż e !  O śm naśc ioro  tego, a cz te ry  żony 
i cz te rech  ojców, więc w szy s tk ich  razem  
dw adzieśc ia  sześć sztuk.

—  D w adzieśc ia  i sześć... no, p roszę! 
akie to płodne — rzek ł s ta ry  w łodarz  

Zagajewski, S tan is ław  Brózda, k iw ając  
g łow ą. —  Oni w szy sc y  do Chleba... więc 
r a s  tylu od za robku  na dw orsk iem  od­
padnie. A tenże dziedzic n o w y — Lu­
ter. c z y  c o ?  Z afrasow ało  to Brózdę. 
S ta ry  m ajor w y raźn ie  z a w aro w a ł  w 
kontrakcie  pozostaw ienie  w szystk ich  
sług dw orsk ich ,  a tu na jego miejsce zja­
wia się już innv w łodarz .  P oszed ł  nad 
w ieczorem  do dw oru , żeby  się rozm ó­
wić z now ym  dziedzicem, k iedy  od b ra ­
my us łysza ł turkot. W ygląda .. .  przed 
gankiem  s tanę ła  b ry k a  w  cz te ry  konie, 
obciągnię ta  c e ra to w e m  pokryciem .

Z bryki,  s tąpa jąc  ze stopnia na s to­
pień wolniuteńko, w y laz ł  jakiś m ęż­
c z y z n a — zsiadły, p rzy sad z is ty ,-z  fajką 
po rce lanow ą w g ęb :e. b roda ty ,  ale w ąsy  
ma ogolone; za  nim niew iasta  lat ś re d ­
nich, po tem  sześcioro  dzieci, a za temi

służebna. Zaledwie wysiedli,  podróżny 
jął się rozglądać z ganku po podw órzu  
i pom ruknął do  siebie — „no, fajn! , a 
w tem  wybiegł i pan Żm urkiewicz z d w o ­
ru. Coś do siebie zaczęli m ówić obcym  
językiem, — rzuciw szy  zaś okiem na 
s ta rego  w łodarza ,  podróżny  zap y ta ł :

—  A ten klopa co ch c e?
— J a  n ib y ?  — B rózda  mu na to —  do 

dziedzica przyszed łem .
—  Nu, rychtig... ab e r  szeczic tutej­

szy, to ja... Ten pan — m ó w i ł  znow u po­
dróżny, w skazu jąc  na Zm urkiew icza — 
on kupiła Sagajew , ale odprzedacz  mnie. 
ja zaś pi tam się ciebie — co k ce ?

—  T o  widzi pan, mnie w szy s tk o  jed­
no, k to  jest dziedzicem teraz. Ja  s ta ry  
włodarz.. .  nasz zaś m ajor zas trzeg ł  fi­
rnową, że w sz y sc y  jego s łudzy  zos ają. 
a tu tym czasem  naściągało  się tyle niem­
czyzny , że na fo lw arku  aż ciem no od 
mch... i jeden mówi. że on m a b y ć  w ło ­
darzem .

—  A!... Niemcy!... n iepodobacz!... 
T'o ruszaj na cz te ry  fia tra !  Polsk  ego 
te raz  nic tu nie m a i nic nie będzie .. ro ­

zumieć ty, głupia k lo p a?  R ządzić  na 
Sagajew o d w a  głów — jeden to ja. sze­
czic... i n azy w am  się Szw aju , a druga, 
mój inspektor... i on się n az y w a  Hund. 
Zapam iętać ty sobie tego!

  T oć niewielkie rzeczy  dla mnie
tyle spam iętać  — w łódarz  mu na to.

Z aw rócił  się i w yszed ł,  m rucząc do 
siebie pod nosem : „O tóż i m asz, co to 
Jagielnik narobił! T am ty ch  naliczyłem  
rano dw adzieścia  sześć głów, a tu z n ó w  
now ych dziewięć, w ięc i trzydzieści 
pięć. T y le  n iem czyzny! w iec naszych  
taka sam a liczba od chleba —  p re c z '  
p recz!

Jaki początek, takie i dalsze rządy* 
W łościanie  mieli na dw orsk iem  polu i ^  
boru paśnik dla ośmdziesieciu i dwóch 
sztuk bydła ,  w edle tabeli;  ale kto mia* 
w tabeli jedną k ro w ę  —  trzy m a ł  za da­
wnego dziedzica d w ie :  komu na dtv> 
służyło  p raw o, w y p ęd za ł  trzy , cz 
a i wszelkiej innej ży w izn y  to sam • NJ® 
miec w szy s tk o  to poobcinał. C o  w 
beli — to macie, a nad tabelę nic. < 

(Dokończenie nastąpi.)



Kronika bieżącą
Poniedziałek

15
Św . Faustyna I Jo­

wity.
św . Kwlnidjusza. 

ś w . Józefa, diakona. 

Slow .: Szczęsław.

Jutro, w e wtorek, dnia 16 lutego: św.
Julianny, panny i męcz.; św. Onezyma, 
biskupa.

*
Wschód Zachód

S f o ń c a o godz. 6.57, o godz. 17.00 
K s i ę ż y c a  o godz. 9,49, o godz. 2.29

Z historu haskie'.
15 lutego: 1625. Biskup krakowski 

Marcin herbu Ostoja Szyszkowski. unie­
winnia się listem z tego dnia, iż sam przy 
być  nie mógł, by poświęcić na nowo 
sprofanowany przez protestantów ko­
ściół Panny Marji w Bytomiu, bo zaszła 
s łużbowa przeszkoda, a mógł wysłać 
tylko swego komisarza. — 1756. Umar 
ks. Jerzy  Ferdynand Dudacy, prob. w 
Rydułtowach, w pow. rybnickim.
1762. Kolegiata raciborska w ydzierża­
wiła wieś Ganiowice, Janowi Jurczyko­
wi za cz terysta  reńskich guldenów. -  
1807. Świdnica, miasto poddaje sie Fran 
cuzom (baw arczycy). — 1848. W  Rad  
borzu utworzył s'ę komitet, który zao­
piekow ał się sierotami po zmarłych ro 
dzicach na tyfus. 1875. Dr. Franciszek 
Chłapowski z Poznania założył „Tow a­
rzys tw o Czytelni Ludowej" w Bytomiu 
w  ..Domu katolickich tow arzys tw " przy 
ulicy  Krawieckiej.

Z Cieszyńskiego.

Śląsk ku czci Ojca św .
Dnia 7 lutego obchodzono uroczyście 

na Śląsku dziesięciolecie panowania Je ­
go Świątobliwości Papieża Piusa XI. W  
kościołach odprawiono nabożeństwa u 
roczyste z Te Deum i kazaniami na te 
m at wysokiego urzędu papieskiego. Po 
południu  ̂ w  poszczególnych parafjach 
odbyły  się akademje, na których na 
cześć  Ojca św. wygłaszano odczyty, 
deklamacje itp. W  niektórych miejsco­
wościach cześć świecka uroczystości 
papieskiej odbędzie się w  najbliższą nie 
dzielę.

— Nieprawdziwe pogłoski o podro­
żeniu paszportów zagranicznych. W
związku .z pogłoskami o projektowa 
nem rzekomo podwyższeniu opłat za 
paszporty zagraniczne, zarówno jedno­
razowe, iak i wielokrotne, dowiaduiemy 
sie ze źródeł oficjalnych, że pogłoski te 
są zupełnie bezpodstawne i żadne pod­
wyższenie opłat za paszporty zagrani­
czne nie jest przez władze zamierzone.

— Polsko-niemiecka komisja dla 
spraw obywatelstwa. Urzędowo dono­
szą. że pomiędzy rządem polskim i nie­
mieckim nastąpiła dnia 6 bm. wymiana 
not w sprawie powołania do życia spe­
cjalnej komisji dla uregulowania przy­
należności państwowej osób, nie posia­
dającej jej jeszcze wskutek zastrzeżeń 
ze strony władz obu państw. Komisja, 
składająca się tylko po jednej osobie ze 
s trony każdego z państw, ma zebrać się 
niebawem i ustalić również praw o opcji.

— Zapowiedź zniesienia plerwseej 1 
czwartej klasy w pociągach. W  komisji 
senackiej minister komunikacji Kuehn 
złożył oświadczenie, że ministerstwo 
Namierza znieść w pociągach klasę 
czwartą, która została odziedziczona w 
spadku po Niemcach i znajduje się tylko

W ażne dla członków kasy chorych.
Cieszyn. Celem zapewnienia człon­

kom i ich rodzinom należytej pomocy 
lekarskiej w razie obłożnej choroby — 
kasa chorych w Bielsku, oddział w Cie­
szynie zawiadamia, że z dniem 15 lute­
go br. zgłoszenia o wyjazdy lekarzy do 
chorych należy zgłaszać w  godzinach 
urzędow ych od 8 do 16 w biurze zgło 
szeń tut. oddziału. Urzędnik, przyjmu 
jący zgłoszenia, spraw dza uprawnienia 
danego członka, ustala w porozumieniu 
ze zgłaszającym się lekarza i wyznacza 
kolejność wyiazdu lekarzy do chorych.
0  ile chodzi o wypadek nagły  (poród 1 
t. p.). to ten brany będzie pod uwagę po­
za ustalonym turnusem wyjazdów. Zgło­
szenia po godzinie 16 tylko w w ypad­
kach nagłych, należy uskuteczniać 
wprost u lekarzy kasowych z zaśw iad­
czeniem pracodawcy. Reklamacje człon 
ków, wynikłe z powodu niezgłoszenia 
wyjazdu w biurze zgłoszeń, nie będą u- 
względniane.

W zór spółdzielczości.
Bobrek. Sieć spółdzielni spożyw­

czych na Śląsku Cieszyńskim nie jest 
tak gęsta, jakby sobie tego życzyć nale­
żało. Oprócz socjalistycznych konsu- 
mów robotniczych w Cieszynie i Ustro­
niu z ich filiami zaledwie coś 10 spółek 
spożywczych, zrzeszonych w Związku 
Spółek Rolniczych w Cieszynie, repre­
zentuje u nas tę ważną gałąź spółdziel­
czości. W zorem  jej, najlepiej spełniają­
cym swe niełatwe zadanie, nazwać mo­
żna Ludową Spółkę Spożywczą w Bobr­
ku. Spółdzielnia ta istnieje od 12 lat i z 
skromnych początków rozwinęła się w 
potężną instytucję handlową, której ob­
szar działalności obejmuje część miasta
1 całą okolicę wiejską na wschód od Cie­
szyna. Najlepszą ilustracją rozwoju Spól 
ki są następujące cyfry : Liczba człon­
ków wynosi 113. W  roku 1931 sprzeda-

wśród której znaleźć można było dość 
licznie i zamiejscowych gości. W  żywej
1 barwnej akcji przesuwały  się przed o- 
czyma widzów miłe sylwetki urodzi­
wych górali, a banda zbójników budz.ła 
dawne ondraszkowe legendy. P rzeds ta ­
wienie, wykonane wyłącznie młodemi 
siłami M acierzy z w erw ą i humorem, 
podobało się ogólnie. Na osobną w z m a n  
kę zasługują p. Paw eł  Śliż w  doskonale 
oddanej roli poważnego Kawuloka, p. E. 
Cieślarówna, jako Stasia i p. Bitko Karni 
w sympatycznej roli herszta zbójni­
ków. Zarząd koła dziękuje na tern miej­
scu wszystkim, k tórzy  mimo kryzysu 
przybyli. Jes t  to radosny objaw, że 
przedstawienia M acierzy cieszą si? w 
naszej wiosce zawsze dużem powodze­
niem, a zarazem najmilsza podzięka dla 
wszystkich, którzy w naszem kole ocho­
tnie pracują. „ W  jedności siła" — jeśli 
zatem w szyscy  zgodnie razem będzie­
my, w y trw am y  i p rzetrw am y nawet 
najcięższe dzisiejsze dni!

Przedstawienie amatorskie.
Zebrzydowice. Dnia 2 lutego b. r. 

zostały odegrane w naszej miejscowości
2 sztuki przez zespół kawalerów „Ku­
rne rlos" z ramienia P. Młodz. P rzed  na- 
szemi oczyma przesunął się „S tary  ka­
waler" Korzeniowskiego. Dawno już nie 
podziwialiśmy tak doborowej gry  am a­
torów. Na każdym kroku młodzieńczy 
zapał. Czasami niejeden o tw orzył u- 
sta, by wrażenia wzrokowe i słuchowe 
razem „połknąć". Liczne oklaski publi­
czności nagradzały trud i wzniosłe idee 
młodzieży. W idać co szczery  zapał 
może! Podczas przedstawienia dały się 
słyszeć głosy — „na takie przedstaw ie­
nie to póidę zaś". Podczas przerw  prze­
gryw ała  na prędce zebrana orkiestra 
(sami miodziutcy). Jako drugą sztukę 
wystaw iono: „Tajemnica budki kolejo­
wej". Aut. tej sztuki był jeden z grają-

IP rzy  zaburzeniach w  trawłenhi, bólach żo­
łądka, zgadze, wymiotach, zawrotach głowy, 
miganiu przed oczami, podrażnieniu nerwów, 
' bezsenności, ogól nem osłabieniu, niechęci do 

pracy naturalna woda gorzka Franclszka-Józefa 
pobudza do wypróżnień i ułatwia fcrwiobieg,

no tow arów  za 189.114 zł., zysk b ru t to icy ch. P- J Martinek. Jest to 3-aktowy
wynosił 31.185 zł., a czysty  zvsk po po 
trąceniu kosztów administracyjnych itp. 
6517 zł. Do podziału między członków 
przeznaczono 728 zł. jako 10 proc. dy­
widendę, od udziałów i 1531 zł. jak 
proc. zwrotu towarowego, zaś resztę 
czystego zysku w kwocie 4256 zł. prze- 
ano do funduszu rezerwowego, który 
wzrósł do rekordowej wysokości 31.145 
zł. Zaznaczyć trzeba., że Spółka w ybu­
dowała przed 4 laty własny budynek 1 
piętrowy, wartości około 40.000 zł. Tak 
piękny, poprostu imponujący rozkwit 
spółdzielni bobreckiej jest w pierwszym 
rzędzie zasługą dzielnego zarządu w o- 
sobach pp.: Kabaczki. prof. Milaty, prof, 
l e l k a  i Satary , a także owocem poczu­
cia solidarności wszystkich członków 
Spółki. Po smutnem doświadczeniu, ja­
cie ludność Cieszyńskiego zrobiła do 
wojnie z nieszczęsną „Ziemią", tern bar­
dziej cieszyć nas powinien rozwój Spół- 
ci w Bobrku, będącej naocznym przy- 
cładem, jakie korzyści dla wszystkich 
daje sumienna i uczciwa praca spół­
dzielcza.

Wieczorek.
Leszna Górna. W  niedzielę, 7. bm. od- 

ayło się staraniem miejscowego koła 
Macierzy przedstawienie. Odegrano dra 
mat W alentego Krząszcza „Grynia 
ierszt zbójników beskidzkich". Sztuka 
wzbudziła duże zainteresowanie ze 
względu na autora, który kilka lat p ra ­
cował w Leszmej, jako kierownik szko- 
y, — a niskie ceny wstępu pozwoliły 

wziąć udział i najbiedniejszym. Sala w y­
pełniona była po brzegi publicznością.

komedjo-dramat. Sztuczka jako taka 
w ydaw ała  się napozór niewinna, no 
patrjotyczna. Tłem wielka wojna i zacią­
ganie się do legjonów. Słusznie przy 
znam dobre tło, lecz akcja toczyła się 
za zbyt powoli, jednem słowem ślama­
zarnie. To by można było przeboleć, je­
dnak autor popełnił gruby nietakt w trą ­
ceniem tam osobistej urazy do obywateli 
poważnych, miedzy innemi do p. K. Byli 
tacy, którym taki nietakt się podobał, 
lecz to wszystko tylko wiatrem napcha- 
na młodzież. „Młodzieży kumerlosu" 
pogódź się ze starszymi i ich zdaniami, 
jakoże tylko w pracy wzajemnej i wspó! 
nem zrozumieniu możesz osiągnąć swój 
cel, ucząc się jeszcze dużo od s ta r ­
szych ! Obecny.

Walne zebranie koła Macierzy.
Iłownica. W  niedzielę, 31 stocznia 

1932 r. odbywaliśmy swe doroczne wal­
ne zebranie Macierzy. Licznie zebrani 
członkowie z zainteresowaniem wysłu­
chali treściwych sprawozdań funkcjona­
riuszy. Cudów rozumie się w roku 1931 
nie zdziałano, ale koło spełniło swój 
obowiązek chwalebnie. Odbyto 9 posie­
dzeń zarządu. Urządzono 3 odczyty, 2 
przedstawienia, obchód Konstytucji 3 
Maja, 2 zabawy. 1 bal, — zaś dla dzieci 
szkolnych wycieczkę j gwiazdkę. P rzy  
kole istnieje kółko amatorskie i nowo 
założony chór mieszany. Liczba człon­
ków koła wynosi 67. Bibljoteka liczy 
341 dzieł w 362 tomach. Czytelników 
było 52, a przeczytano 484 tomów. Do­
chody w roku spraw ozdaw czym  w yno­
siły 1201.77 zł., wydatki zaś 1039.84 zł. lży .

Majątek koła z dniem 31. 12. 1931 roku 
przedstawia w artość 2881 zł. 93 gr. — 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, 
a zarządowi wyrażono uznanie za jego 
działalność. Do zarządu na bieżący rok 
wybrani zostali: pp. Malchar, kier. P a ­
lowski, Palowska, Wach, naucz. Stroka, 
Danel i Farama. Do komisji rewizyjnej: 
pp. Kopeć, Fizek, Farana Jan i Szoblik. 
P o  walnem zgromadzeniu wygłoszone 
zostały przez miejsc, grono nauczyciel­
skie interesujące odczyty  z przeźrocza­
mi na tem at: „Jak rolnicy gospodarują 
w  świecie" o raz  „Jak  Polacy zdobywali 
wolność".

Brak kościoła.
Marklowice. Drugą naszą bolączką 

jest, że zostaliśmy odcięci od kościoła. 
Niektórzy Marklowiczanie, chcąc się do­
stać raz na czternaście dni do kościoła, 
muszą godzinę obchodzić na miejsce 
wyznaczone, ą przecież zawsze słysze­
liśmy, że była umowa między s ta ro ­
stwem  polskiem i czeskiem co do pasu 
granicznego w Marklowicach i że wol­
no nam Marklowianom przechodzić do 
kościoła przez granicę nie w  oznaczo­
nych miejscach. Zw racam y się do sta­
rostwa w Cieszynie z gorącą prośbą o 
łaskawe zainteresowanie się co do umo­
wy ze starostw em  czeskiem. Obywatel.

Ze straży pożarnej.
Z Marklowic p. Zebrzydowice. Nie 

dawno urządziła w naszej wiosce straż 
pożarna bal, na k tóry  się zeszła szczu­
pła garstka obywateli. Zaproszeni rów ­
nież zostali niektórzy funkcjonariusze 
s traży  celnej, wymówili się jednak k ry ­
zysem i ciężkiemi czasami. Krótko po 
balu polskiej s traży  pożarnej w Marklo­
wicach polskich, urządziła swój trady­
cyjny bal „Czeską Matice" w Marklow,- 
cach czeskich, zorganizowana przez 
tamtejszych Czechów sprowadzonych, 
na którym to balu świetnie się bawiło 
kilku naszych polskich strażników cel­
nych, z p. P. na czele. Na pewno ci pa­
nowie nie spodziewali się tak p rzy­
krych docinków od tutejszych obyw a­
teli, bo praw dą jest, że na bal „Matice“ 
można było przekroczyć granicę bez 
przepustek, ale od starej kobiety, która 
idzie raz na czternaście dni do kościo­
ła pomodlić się, to żądacie przepustki.

Obserwujący.
Aresztowanie w łam ywaczy.

Boguszowice. Przed paru dniami zo­
stali aresztowani Fiszer Edward i Lesz- 
czyk Jan, obaj z G. Śląska za kradzież 
i włamanie u kupca Em. Grimberga w 
Boguszowicach. Rzeczy złodziejom ode­
brano i oddano poszkodowanemu, zaś 
spraw ców  odstawiono do sądu. W yżej 
wymienieni są niebezpiecznymi ptaszka 
mi i mają kilka włamań na sumieniu. 
Dzięki tylko' naszej policji i w yw iadow ­
com z Cieszyna, którzy na każdym kro­
ku wyłapują nieproszonych gości, zło­
dzieje zostali unieszkodliwieni.

Komisariat policji w Zebrzydowi­
cach aresz tow ał cygana Karola S ty rka-  
cza za kradzież ubrań i gotówki.

Posterunek policji w Próchnej p. Cie­
szyn aresztow ał Michała Gilskiego za 
kradzież.

Dnia 9 lutego o godzinie 4 rano zo­
stał zamordowany czeski żandarm w 
Karwinie, w chwili zatrzym ania Rudol­
fa Dzierżawy z Frysztatu  przy kradzie-

■----------     - v »  i  u i y  i  y  t u u  i

^  ruchu lokalnym w  byłej  dzieln icy  [ P rzedstaw icie l  rządu po lsk iego  i kaoita-  
Pfuskiej. Nadto zaś  będzie zniesiona fu francuskiego . Posiedzenie, jakie od
^ a s a  pierwsza, gdyż jest ona wyjątko­
wo w małem użyciu. Zmiany te jednak 
v°-'dą w życie dopiero po ustąpieniu 

Panującego kryzysu.

Woiewódz'.wo ś ąsk e.
Z ICa ow cYeao

Posiedzenie rady nadzorczej „Skarbo- 
fermu".

Katowice. Dyrektor w yższego urzę- 
g rmczego Malawski wyjechał do 

c l ' 7,3 Pa Posiedzenie radv nadzorczej 
rart.i,r )n êrn,l,“* Jak wiadomo, w skład 

V nadzsrczej Skarbofermu wchodzi

będzie się w  Paryżu, jest jednem z dwu 
odbywających się normalnie co roku.

Kto będzie prezesem syndykatu hut że­
laznych?

Katowice. W  dniu 9 bm. w  W arsza ­
wie odbywało się zebranie rady nadzor­
czej syndykatu polskiego hut żelaznych. 
Miedzy innemi na posiedzeniu tern miał 
być dokonany wybór nowego prezesa 
syndykatu na miejsce zmarłego n ieda­
wno ministra Kiedronia. Ze strony prze­
m ysłowców śląskich wysunięto kandy­
daturę byłego ministra Gliwica, a ze stro 
ny hut Zagłębia Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego wysunięto kandydaturę dy­

rektora huty Królewskiej p. Haasego. 
Spraw y tej jednak nie załatwiono, a a- 
gendy syndykatu polskich hut powie­
rzono wiceprezesowi Rogowskiemu.

Piekarnie I cukiernie mogą być w nie­
dziele otwarte.

Katowice. Na zasadzie par. 105 e o r­
dynacji przemysłowej i rozporządzeń R. 
P. z dnia 14. 4. i 24. 9. 1919 r. w sprawie 
spoczynku niedzielnego w procederze 
handlowym ustanawia się aż do odw o­
łania co następuje: Dla handlu pieczy­
wem i wyrobami cukierniczemi ustana­
wia się rozszerzony dwugodzinny czas 
zatrudniania pomocników, uczniów i ro­
botników we wszystkie niedziele i świę­
ta na czas od godziny 7—9, podczas któ­

rego miejsca sprzedaży, które prowadzą 
wyłącznie tow ary  wyżej wym. mogą 
być otwarte.

Odroczenie rozprawy.
Katowice. W  środę w sądzie karnym  

w Katowicach odbyła się rozprawa 
przeciwko kierownikowi „Empefilmu", 
Karolowi W awrzeczce, oskarżonemu o 
oszustwo. „Empefilm" była to szkoła 
filmowa, do której zgłaszali się kandy­
daci, zwabieni obietnicą posady i karie­
ry filmowej. Jeden z nich. niejaki Maks 
Meisner, złożył nawet ną to przedsię­
biorstwo 5000 zł., których naturalnie z 
powrotem nie otrzymał. Rozprawę od­
roczono, celem przesłuchania dalszych 
poszkodowanych.



Odezwa
T ow arzystw a Opieki Kulturalnej nad Polakam i zam ieszkałym i zagranicą

imienia Adama M ickiewicza.

'^ M o r d e r c a  Szkudło wyw ieziony.
K atow ice. W  ubiegłą  środę pod silną J 

eskor tą  policji z w ięzienia w  K atow icach 
w y w ie z io n o  m ordercę  Klem ensa S zk u - 
d lo  do  więzienia na  ś w ię ty m  Krzyżu, 
gdz ie  za  sw e  w iny  poku tow ać  będzie 
ca le  życie. W ięzienie na Ś w ię ty m  Krzyżu 
jest bezsprzecznie  jednem z najcięższych 
w ięz ień  w  Polsce. W ięzienie to leży w 
w o jew ó d z tw ie  kieleckiem, położone na 
jednym  z najw iększych  szczy tó w  pasm a 
G ór Ś w ię tokrzysk ich .  Z budow ane na 
ir.urach b y łeg o  k lasztoru  p rzedstaw ia  
się jak groźna forteca, o ponurym  w y -  

Iglądzie. Położone zdała od osiedli ludz­
kich, otoczone lasami jest w pros t  zupeł­
nie odcięte  od św iata .  P rz e b y w a ją  w 
niem  tylko w ięźniow ie skazani na d oźy -  

jw otn ie  ciężkie więzienie lub też na kilka 
ew entualn ie  k ilkanaście lat c iężkiego wię 
zienia. Regulam in w ięz ienny jest nad­
zw y cza j  su row y , p rzyczem  w szy sc y  
w ięźniow ie  m uszą bezw zględnie  p raco ­
w ać ,  a w  stosunku do k rn ąb rnych  i le­
n iw y ch  regulamin przew iduje  su row e  k a ­
ry  do ciem nicy i postu w łącznie.

P ończochy jedwabne 1 sacharyna w  po­
ciągu.

K atow ice. W  pociągu pośpiesznym , 
zd ąża jący m  z B erlina  przez  K atow ice 

,do  K rakow a, znaleziono 5 kilo s ac h a ry -  
;n y  o raz  w iększą  ilość jed w ab n y ch  pon- 
'c zo ch .  Do paczki nikt z jadących  p a sa ­
ż e ró w  nie chc ia ł się p rzyznać , w obec 

• czego  s traż  gran iczna to w a r  skonfisko- 
I w a ła ,  p rzesy ła jąc  go najbliższemu u rzę­

dow i celnemu.

Nie przyniosły mu szczęścia  skradzione 
pieniądze.

K atow ice-D ąb. Dnia 7 l istopada ub. r. 
w  godzinach p rzedpołudniow ych w łam ał 
s ię  n ieznany s p ra w ca  do m ieszkania 
nauczycielk i szkoły  pow szechnej L udw i­
ki S ierżanki p rz y  ul D ębow ej 82 i po- 
w y łam an iu  zam ka od szafy  sk rad ł  500 
z ł  w  go tów ce poczem zbiegł. W  zw iązku 
z tern p rz y trzy m an o  w  toku dochodzeń 
sp ra w c ę  tej k rad z ieży  Adolfa Chorzelę  
z Załęża  i w r a z 'z  doniesieniem p rzeka-  
za n o  go w ładzom  sądow ym , (p)

N am ów iła ludzi, by pow iesili jej męża.
M ała Dąbrówka w  Katow ickiem . Nie­

d a w n o  rozesz ła  się ze sw y m  m ężem  
M arja  K osarczykow a, żona kupca. P o ­
s tan o w iła  ona zemścić się na sw y m  m ę­
żu. N am ów iła  w  ty m  celu trzech  m ło­
d y ch  ludzi i zapłaciła każdem u po 20 zł., 
ż e b y  napadli na niego w  mieszkaniu, 
pobili go i powiesili w  piwnicy. Młodzi 
ludzie pieniądze wzięli, popili „uczci- 
w ie“ i ca ły  plan zdradzili na policji. 
M ściw a ro zw ó d k a  będzie m iała wieie 
k łopo tu  z tą  niemiłą sp raw ą .

P rzym u sow e lądow anie samolotu.
S iem ianow ice w  K atow ickiem . 0 -  

negda j w y ląd o w ał  w  pobliżu hu ty  Schel­
le ra  pod S iem ianow icam i polski sam o ­
lot p asażersko  - sp o r to w y  „ P o w s ta ­
niec", w łasn o ść  ś ląskiego Aeroklubu. 
L ąd o w an ie  nas tąp iło  w sk u tek  za m a rz ­
nięcia p rzew odów , p ro w a d ząc y ch  do 
silnika. O dbyło  się ono bez przeszkód. 
Z a ró w n o  pilot Sad łoń  z Katowic, jak i 
p a sa że r  w yszli  bez szw anku . Sam olot 
zdeponow ano  w  hucie Schellera, gdzie 
pilnuje go osobna s traż .

Licencjonowanie buhal 1 kozłów .
M ysłow ice  w  Katow ickiem . P o s ia ­

dacze buhaji i kozłów, m ieszka jący  na 
te ren ie  M ysłow ic  winni je zgłosić z 
k ró tk im  opisem w ra tuszu, pokój 25, naj­
później do dnia 20 bm. w  godzinach u- 
rz ęd o w y ch .

Kurs zastępow ych .
B Jelszow ice w  K atow ickiem . Celem 

w y szk o len ia  h a rc e rz y  do p row adzen ia  
z a s tę p ó w  w  d ru ży n ach  harcersk ich , u- 
rz ad za  kom enda hufca w  Bielszow icach 
k u rs  z a s tęp o w y ch .  W  kursie  b iorą  u- 
dz ia ł  h a rce rze  z B ielszow ic. P a w ło w a  i 
z M akoszów . Kurs będzie t rw a ł  pięć 
m iesiecy. Zakończenie  nastąpi w  tegoro­
czne św ięto  sk au to w e  (św . Jerzego). 
K om endantem  tego kursu  jes t  drh. Sopo- 
ra.

Złóż datek na fundusz bezrobocia  
na P . K. O. Nr. 307-795!

W  lutym  roku  b ieżącego  mija 10 lat 
od chwili, gdy zas łużony  dz ia łacz  naro ­
d o w y  śp. Antoni O suchow ski,  w trosce
0 u trzym an ie  p rzyw iązan ia  ro d ak ó w  do 
sw ej o jczyzny, pow ołał  do życia T o w a ­
rz y s tw o  Opieki Kulturalnej nad P o la k a ­
mi. zam ieszkałym i zagran icą  im. Adama 
M ickiewicza, ab y  w odrodzonej O jczyź­
nie rozw inąć  sze rszą  akcję pom ocy.

W  głębokiem odczuciu k rz y w d ,  jakie 
naród polski d o zn aw ał  od zachodniego 
zab o rcy  i w  przekonaniu , iż na jpo tęż­
niejszym atu tem  w odbudow aniu  Polski
1 określeniu le j  g ranic  s t a n o w ić z a w s z e  
będzie ch a ra k te r  polskiej ludności, t a k ­
że, że p rzysz łość  Polski w y m ag a  do s tę ­
pu Jej do m orza . Osuchow ski pół w ie­
ku temu zw oła ł  do siebie na rad ę  p rzed ­
stawicieli sp o łeczeń s tw a  polskiego i 
p rz ed s taw iw szy  m apę e tnograficzną za ­
ludnienia ziem polskich, w ykazu jącą  
p rz ew aż a jąc ą  ludność polską na P o m o ­
rzu i w  dolinie W isły , rzuca już w ted y  
h as ło :  „niema Polski bez m orza , niema 
m o rz a  bez Kaszubów ".

Hasłu temu w ie rn y  b y ł  p rzez  całe 
sw e  życ ie  i hasłu  temu poświęcił  sw e 
skuteczne w ysiłk i,  to też poświęceniu  i 
trosce  O suchow skiego  zaw dzięcza  pań ­
s tw o  polskie obecne gran ice  zachodnie, 
w ytkn ię te  podług etnografji ludności 
tam zam ieszkałej.

Nie mniejsze zasługi O suchow skiego  
są w  obronie Ś ląska Górnego 1 C ieszyń­
skiego.

G dy us tanow iona  zosta ła  najw yższa 
w  P o lsce  odznaka O rderu  Orła  Białego, 
O suchow sk i by ł p ie rw szym  obyw ate lem  
nag rodzonym  tą  odznaką.

Dziś, gd y  w  spo łeczeństw ie  polskiem 
co raz  w y raźn ie j  p rze jaw ia  się dążność 
do kutluralnego zjednoczenia  z „Polonją 
z ag ran iczn ą"  —  n a leż y  zaznaczyć ,  żc 
fundam en ty  tej p ra cy  za łoży ł Antoni 
O suchow ski.  P ie rw s z y  też zjazd P o la ­
kó w  z zag ran icy ,  k tó ry  odby ł się w 
W a rsza w ie  w  roku 1929. na p ierw szem  
sw em  posiedzeniu podniósł wielkie, do- 
miosłe zasługi O suchow sk iego  dla Oj­
c z y z n y  i w e z w a ł  prezydium  do z łoże­
nia na jego grobie w ieńcą, jako w y ra zu  
w dzięczności i uznania od w szystk ich  
3oIaków. zam ieszkałych  zagran icą  R ze­
czypospolitej Polskiej.

Obecnie, celem uczczenia pamięci i 
zasług śp. O suchow skiego ,  w m u ro w an a  
zostanie za zgodą Stolicy  ̂ Apostolskiej 
tablica pam ią tkow a w  Kościele Z b aw i­
ciela w  W a rsza w ie .  Jednocześnie  T o ­
w a rz y s tw o  im. Mickiewicza, dla na leży­
tego utrw alen ia  pamięci śp. O su ch o w ­
skiego. zam ierza w znieść  nagrobek  na 
cm enta rzu  P o w ązk o w sk im , w miejscu 
złożenia zw łok  śp. O suchow skiego .

W obec  szczupłości ś rodków , posia­
danych  przez  T o w a rz y s tw o  i o b o w iąz ­
ku przezmaczenia ich p rzed ew szy s tk iem  
na obronę  polskości na k resach , zarzad 
g łów ny  T o w a rz y s tw a  odwołuje się do 
ofiarności obyw ate li  w spó łczu jących  
idei t rw a łeg o  na pokolenia upamiętnienia 
zasług śp. A. O suchow skiego  o sk ład a ­
nie ofiar na budow ę magrobka i tablicy 
do P .  K. O. na konto  T o w . im. Mickie­
wicza nr. 19.160.

Piotr D rzew iecki,
p rezes  T o w . im Adama M ickiewicza.

1 2 zebrania Związku R ezerw istów . 
Kamień w  Św iętochfow ickiem . Z w o­
łane w ubiegłą niedzielę w a lne  zebran ie  

Z w iązku R ez e rw is tó w  zagaił w ice p re ­
zes p. Rudolf S zw arc .  M arszałk iem  ze­
brania został w y b ra n y  k ierow nik  szko­
ły p. St. M ieszczak. N astępn ie^przys tą -  
)iono do zdaw an ia  sp raw o zd ań  z dzia- 
alności ca łorocznej poszczegó lnych  

cz łonków  ustępuiacego  zarządu . — T ak  
spraw ozdan ie ,  jak i wolne g łosy  św iad ­
czą, że praca  zarządu  b y ła  pod w zg lę ­
dem organ izacy jnym  jak i g o sp o d ar­
czym  ow ocna. Zw iązek  liczy pomimo 
tró tk iego  istnienia 70 cz łonków . N o w y  
zarząd  s tanow ią  pp.: k ie row nik  szko ły  
St. M ieszczak (nrezes) , u rzędn ik  kup. 
F erdyn  A. (sek re tarz) .  Rudolf S zw a rc ,  
Roman Mańka, B. G łogow ski, komisja 
rew izy jna  pp. Stefan F ran ie lczvk , nau­
czyciel Zacny. Jan  R osm us. Na s tan o ­
wisko kom endan ta  zosta ł  w y b ra n y  p.
E. T om anek, zast. kom. St. P aźd z ie r -  
niok. Pod  koniec zebrania  w yg łos i ł  
d łuższy  refera t,  o c h a rak te rze  Z w iązku  
R eze rw is tó w  p. nauczyciel Z acny .

Kradzież głośnika radiow ego.
B rzez iny  w  Ś w ie toch łow ick iem . Z 

res taurac ji  A ugustyna D ziw okiego s k ra ­
dziono dnia 8 bm. głośnik do rad jo -apa-  
ratu m ark j  „Philips", w a r to śc i  około  300 
z łotych, (p )

7. Pszczyńskiego
P rzedstaw ien ie teatralne S. M. P .
K osztow y w P szczyńsk iem . W  nie­

dzielę, dnia 7. bm. odegra ło  S. M. P. Ko­
sz to w y  na sali p. P la n e to rz a :  „Na w y ­
m iarze". o b raz  z życia ludu w 3 ak tach  
P. Kołodzieja o raz  „W alkę  o b y t" ,  tego  
sam ego  au to ra . Najlepiej odegrali sw e  
role (z p ierw szej sztuki) d ruhow ie  P y -  
płacz. Gwoźdź. D re inert  i p. C ieplików - 
na w  rolach Michała, Kubusia, J a n k a  i 
<.asi, Po tea trze  odby ła  się zabaw a , na 
wstępie k tórej cz łonkow ie S. M. P . od ­
tańczyli bardzo  udatnie „k rak o w iak a" .  
Catoś_ć w ypad ła  b ard zo  ładnie, to też 
goście zadow oleni rozeszli się do domu. 
C zy s ty  zysk  p rzeznaczono  na cele o- 
św ia to w e i w y ch o w an ia  fizycznego. 
Specjalne podziękow anie  za trudy ,  po­
niesione około p rzedstaw ien ia ,  na leży  
się p. nauczycielowi P r z v b v l i k o w i  ( re ­
żyse row i sztuk), p. Opiółkównej, k tó ra  
uczy ła  tańca, o raz  w szys tk im  ak to rom .

7 Pybn’ck'etfo
Tragiczny wypadek m otocyk low y. 

Rybnik. Poda liśm y  w dniu 10 bm. 
w iadom ość pod p o w y ższy m  ty tu łem , w  
k tó rym  podano, że w y p ad ek  sp o w o d o ­
w ała  s ta rsz a  kobieta. Jak  nam donosi p. 
T eodor Nowak, przebieg  w ypadku  miał 
sie inaczej. P. N ow ak powołuje  się na 
św iad k ó w  o raz  na policię, k tó ra  sp isy­
w ała  protokół. K ierow ca m otocyk lu  
bvł n ie t rzeźw y  i nie m>ał u p raw nien ia  
do k ierow ania  m otocyklu . N ajechał on  
na młode d rz ew k a  p rzy d ro żn e  i w pad ł  
do row u. p rzyczem  6 t- le tn ia  Anna No­
w ak  dozna ła  z łam ania nogi a k ie ro w ca  
poniósł śm ierć na miejscu.

K rwaw a bójka.
K nurów  w Rybnickiem . W  ub. ś rodę  

miała we wsi miejsce k rw a w a  bójka mię 
dzy p o w raca jący m i z z a b a w y  b ez ro b o t­
nymi P a w łe m  i Wilhelmem Socham i 1 
Józefem  Sm olką z jednej s trony , a b ra ć ­
mi Józefem  i Konradem  G rabelusam i z  
drugiej s trony ,  k tó ra  zam ieniła  się w  
'k rw aw ą  w alkę n a  noże i b rz y tw y .  C ięż­
kie ran y  odnieśli b rac ia  G rabe lusow ie  
i Smolka, k tó ry ch  m usiano odw ieść  do 
szpitala .  K onrad  G rabelus  w kilka go­
dzin po w ypadku  zm arł.  B rac ia  Socho- 
wie zostali a re sz to w an i.  .

I Tarnoęórskleęto
Postrzelenie na granicy przem ytnika.

Sucha Góra w  T arnogórsk iem . W® 
w to rek  nad ranem  zauw aży li  2 s trażn i­
cy  graniczni p rzek rada jącego  się przez  
granicę z Niemiec do Polski osobnika. 
Na ich w ezw anie ,  by się poddał, ten w y ­
strzelił z rew o lw eru  i rzucił się na je" 
dmego s trażn ika . Drugi s trażn ik  w y ­
s trza łem  z karabinu położył p rzem ytn i­
ka trupem. Z abitym  okazał  się niejaki 
W ik to r  Klyczka, znany  p rzem ytn ik  » 
w łam y w a cz  z R adzionkow a, już kilka­
krotnie  k a ran y  i poszuk iw any  przez po­
licję! Kluczok sw eg o  czasu siedział 13 
lat w w ięz !eniu za napad  rab u n k o w y  
zos ta ł  te rm inow o zw olniony.

1 Kró\ Huty
Kurs zastępow ych  w  III. męsk. druź.

harcerskiej.
Król. Huta. W  tych  dniach zakończo­

no t rw a ją cy  od tygodnia kurs  zas tępo­
w y ch  w III. męskiej d rużyn ie  h a rc e r ­
skiej im. D yonizego C zachow sk iego  w 
G ól. Hucie M iędzy innemi w y k ład a ł  na 
:ym kursie kom. hufca F ranc iszek  Ku­
nca . Na p rogram  kursu  sk ład a ły  się 
w y k ład y  jak :  organizacja  zastępu, s y ­
s tem y  zas tępow e, B aden-Pow ell,  jat<o 
w zó r  zastępow ego , geneza skautingu i 
r a rce rs tw a ,  o rgan izac ja  Z. H. P .  ł in. (b)

O szustw o.
Król. Huta. F ran c iszek  Ja rz ą b e k  do­

niósł, że w m iesiącu grudniu 1931 r. zja­
w iła  się w jego m ieszkaniu  M arta  Ku­
ro w sk a  (Juliusza L igonia 1) i w  toku 
ro zm o w y  poprosiła  o w ypożyczen ie  jej 
k w o ty  8 zł. C hcąc  sobie zdobyć  zaufa­
nie w rę czy ła  Ja rząb k o w i w za s ta w  za 
pobrane  pieniądze kw it  re n to w y  do pod­
jęcia ren ty  inwalidzkiej w m iejscow ym  
urzędzie  p o cz tow ym . Z początk iem  
s tyczn ia  p rz y b y ła  ona pow tórn ie  do J a ­
rz ąb k a  i na tei sam ej podstaw ie  p oży ­
czy ła  ona k w o tę  12 zł. P o n iew aż  pie­
niędzy tych  nic zw róciła ,  J a rząb e k  udał 
się ze w spom nianem i kw itam i ren to w e-  
mi do urzędu pocz tow ego , lecz tam p rze ­
k o n a ł  się, że k w ity  te są  sfa łszow ane,  (p)

Zem ścił się  . . .
Król. Huta. M arja R. z ul. B a rb a ry  u- 

dała  się na s trych ,  celem zebran ia  w i­
szące j tam  bielizny. P rz e k o n a ła  się je­
dnak, że bielizna b v ła  zniszczona. O k a ­
zało się, że niejaki G „ m ieszka jący  w 
tym  domu oblał bieliznę z zem sty  k w a ­
sem  solnym, w y rz ąd za jąc  szkodę na 200 
zł. S p ra w c ą  zajęła się policja.

W ybicie szy b y  w y sta w o w ej.
Król. Huta. W  oknie w v s ta w o w e m  

F ry d e ry k a  Fuchsa p rz y  ul. W olności 39. 
ja cy ś  nieznani sp ra w c y  wybili  szyby , 
zab ie ra jąc  w szy s tk ie  to w ary ,  um iesz­
czone na w y s taw ie .

P ożar w  piw nicy domu Skarbofermu.
Król. Huta. W  c z w a r te k  o godz. 3 w 

nocy w  piwnicy dom u urzędniczego  
Skarboferm u w y b u ch ł  pożar,  p o w sta ły  
'najprawdopodobniej skutkiem  rzucenia 
do okienka piwnicy. Zasłoniętego słomą, 
niedopałka papierosa . Ogień s t raw ił  w  
piwnicach d rz e w o  i węgiel, w y rz ą d z a ­
jąc szkody  na 600 zł.

Z Śure'ochłowlckie«»o
Przykład godny do naśladowania w Innych 

miejscowościach.
Chropaczów, w  Św ietochłow ickiem . —  
Pod przewodnictwem  p. nacz. P rzyb y ły  

i przy udziale ks. prób. Cedzicha. ks. w ika­
rego Myrcika i Dp. k ierowników szkół P ie­
czki i Paw lusa u tw orzył się Komitet Opie­
kuńczy św ie tl icy  dla uczniów szkól śred­
nich w  Chropaczowie. Św ietlicę tę w  po­
rozumieniu z władzam i szkolnemi urządzo­
no w  nowej szkole w  sali robót ręcznych. 
Tam codziennie od godz. 15— 17 biedni ucz­
niowie szkół średnich, którzy w  domu nie 
posiadają warunków do spokojnego odra­
biania zadań szkolnych, moga to uskutecz­
nić w  lokalu obszernym, ogrzanym  i na­
leżycie  oświetlonym . U czniow ie pod kie­
runkiem ko legów  starszych pomagają so­
bie orzytem  wzajemnie podręcznikami i 
rada. Komitet opiekuńczy sprawił dla św ie ­
tlicy ta k ie  bibljoteke potrzebnych oodrę­
czników  szkolnych. U czniow ie będa mog.i 
korzystać także z kąpieli natryskow ych  _vv 
tej szkole. U czestn icy  św ie tl icy  w  ilości 
około 30 uczniów gimnazjów, szkół handlo­
w y ch  i seminariów naucz, utworzyli za ze­
zw oleniem  w ład z szkolnych „Kółko stu­
denckie", które zbiera się co niedzielę o 
godz. 10 (po nabożeństw ie  szkolnem) na 
wspólne zebrania koleżeńskie.

U chw ała Z w. m andolinistów oraz Zwią­
zku atletycznego „Jedność".

C h ropaczów  w Św ie toch łow ick iem . 
Z arząd  zw iązku  m łodzieży  m andohni- 
s tów  „ Jed n o ść"  oraz  klubu a t le ty cz n e ­
go „Jedność"  w C hropaczow ie  uchw ali­
ły  na ś ro d o w y c h  zebran iach  za rzą d o ­
w y ch  w y k lu czy ć  d o ty ch czaso w eg o  p re ­
zesa zw iązku L eona K ow alczyka  z tego 
związku, gdyż  dopuścił się on czynów  
k ary g o d n y ch ,  a dla p o w y ższy ch  zw iąz­
k ó w  szkod liw ych . R ów nocześn ie  o- 
św iadezam y, że za długi, k tó re  Leon 
K ow alczyk  bez zgody i u ch w a ły  z a rzą ­
du pod firm ą zw iązku poczynił,  nie o d ­
pow iadam y. P ien iędzy  od K ow alczyka 
na cele zw iązku  nie o trzym aliśm y  ż a d ­
nych. R ów nocześn ie  o św iad czam y , iż 
Leon K ow alczyk  bez naszej w iedzy  i 
zgody umieścił n azw iska  nasze pod za ­
proszeniam i i ogłoszeniami, d o ty cząee-  
mi zapow iadane j  przez  niego u ro c zy s to ­
ści pośw ięcenia  sz tan d a ru  zw . mandol;- 
nistów „Jedność" ,  k tó ra  w  rz e c z y w is to ­
ści się nie odby ła .

Za zarząd klubu m andolinistów  
„Jedność": Józef Kozielski, p rezes  w z„ 
Jan  Skolik, sek re ta rz .  S tan .  A rendar-  

czyk ,  skarbnik .
Za zarząd klubu atletyczn . „Jedność": 
Rudolf Polita j,  sek re ta rz .  J e r z y  Guballa, 

skarbnik.



Wstąpmy na droga prsykasaA, droga 
miłości Boga i bliźniego!

JE. Ks. dr. Stanisław Okoniewski, 
biskup chełmiński, z okazji w e lk  ego 
postu wydał list pasterski do wiernych 
swej diecezji.

Arcybiskup Pomorza ukazuje nam 
Zbawiciela, zdążającego drogą udrę­
czeń i cierpień na górę Kalwaryjską. 
Ale i poprzednie drogi Jego ziemskie nie 
były łatwemi, poczynając od narodze­
nia, kończąc na publicznem nauczaniu.

„W tych drogach Chrystusowych 
6kupiają się jak w soczewce prorrrenie 
owych niezliczonych dróg i poszczegól­
nych ludzi i całej ludzkości Niefa'we 
to drogi. Zaczynają się od płaczu w ko­
łysce. a plącz ten to ciszej, to głośniej 
jakby przygrywka towarzyszy pocho­
dowi człowieka przez życie. 1 przyłą­
cza się doń trud i mozół przyłącza nie­
raz bezdomność i bezrobocie, przyłą­
cza zmaganie się z sobą. przedzieranie 
się przez tysiączne przeszkody, prze­
słaniające przyszłość jaśniejszą. I nie- 
tylko człowiek poszczególny, ale 1 naro­
dy całe mozolną kroczyć muszą drogą. 
Nie zawsze ona opromieniona świa­
tłem pomyślności, częściej pojawiają 
się nad nią mroki niepowodzeń, częściej 
wicher bezlitosny po . niej się ugania 
i deszcz zimny smaga przechodniów*1.

W  udręce dzisiejszej wznoszą się 
cezy ludzkie ku Temu, który kieruje 
drogami wszystkiego, co stworzone.

„Droga poszczególnego człowieka 
I całej ludzkości nrala więc wedle od­
wiecznych planów Bożych wśród wese­
la 1 sz c z ę śc ia , wśród prmrńenl i blas­
ków doczesnych prowadzić do szczę­
ścia. Człowiek miał być umiłowanem 

dziecięciem Bożem odźwierciadlają- 
cem w sobie, nieskończenie świętego 
Boga. Niestety, nie utrzymał sie na 
tych wyżynach, odwrócił się od Boga, 
odchylił od wskazanej mu drogi, popeł­
nił grzech. Z tą chwilą musiał najspra­
wiedliwszy Bóg odtrącić od siebie. Ga­
śnie nad nim gwiazda pomyślności, któ­
ra mu dotąd przyświecała, znika z przed 
oczu jego raj rozkoszny, a pojawia się 
ziemia, rodząca odtąd ciernie i osty. — 
Ale równocześnie gaśnie w duszy, lego 
nadprzyrodzone światło łaski i ogarnia 
go ciemność. Wśród tułaczki poprzez 
wieki zbliża się doń trud i mozół, zbli­
żają przykrości wszelkiego rodzaju, a 
nakoniec przychodzi śmierć. Zanrast 
pieśni radosnej wyrywają mu się z pier­
si jęki. Nigdzie nie widzi promyka po­
ciechy. Nawet przyroda, przedtem tak 
tnu oddana i życzliwa staje mu się wro­
ga, bo i nad nią ciąży sprawiedliwy 
gniew Boży“.

Ale Bóg nie odrzucił człowieka na 
Wieki. W ciągu długich stuleci przyświe­
cała mu nadzieja powrotu 1 pojednania 
ze Stwórcą, rozbudzona 1 podtrzymy­
wana przez patriarchów i proroków 
Starego Zakonu.

„Dopuszcza więc Bóg chwile ciężkie 
u? ludzkość, aby ją przywieść do upa- 
tełętanła, albo zachować przed niebez­
pieczeństwem odstępstwa Wtedy rozpo­
ściera się nad nią jakby noc ciemna Ta­
ką noc przeżywa ludzkość obecnie. O- 
durzona zdobyczami techniki zatraciła 
niejako zdolność wzniesienia się ponad 
doczesne życie 1 użycie codzienne, po­
nad zachcianki swoich namiętności, po­
nad mgłę rozlicznych mrzonek. Wydaje 
s*ę jej, że wystarczy sama sobie, że się 
obędzie bez pomocy nadprzyrodzonej. 
Zatraca nawet poczucie, że pod wzglę­
dem duchowym naprawdę żyje w c:em- 
nościach. A one sieją zniszczenie w du­
szach. Brak zajęcia, brak chleba i odzie­
ży doprowadza do rozpaczy, do rozpa- 
sania namiętności. Na takiem podłożu 
Wzrastają jakby kwiaty trujące. Jeśli 
8ię nie chce zagłady ludzkości, trzeba 
Wrócić do zapomnianych nieraz zasad

List pasterski Ks. Biskupa Pomorza.

żne, żeby się można zamknąć w samo- 
lubnem zadowoleniu, trzeba wyjść z 
siebie na spotkanie duszy bliźniego, na 
przyjście jej z pomocą, na pogrzebanie 
wszelkich waśni i rozterek. A z tej miło­
ści bliźniego wykwitnie miłość Boga. 
która podniesie człowieka dzisiejszego 
tak głośno jęczącego pod brzemieniem 
n edoli. i rozproszy cienie nocy, które 
go otaczają".

Postać Mesjasza była jakby kolum­
ną ognistą, która świeciła w ciemnej no­
cy oczekiwania.

„A skoro przyszedł Syn Boży na

Na program prac i zadań koła rodzi­
cielskiego przy gimnazjum żeńskiem w 
Katowicach składa się nadewszvstko 
opieka i troska nad ubogą dziatwą, 
kształcącą się w wymienionym poprze­
dnio zakładzie. Z racji okólnika przeło­
żonej władzy o akcji dożywiania dzia­
twy szkolnej zbadały panie wychowaw­
czynie katowickiego gimnazjum żeń­
skiego stan ’ stopień rozwoju fizyczne 
go powierzonej im dziatwy i stwier­
dziły nieodzownie, że pokaźna liczba u- 
czennic bytuje niestety nader szdzupłe- 
ml środkami 1 nie stać im często przez 
kilka dni na ciepłą strawę. W niektórych 
przypadkach śmiało należy mówić o 
skrainej biedzie, graniczącej już stanow-

A.
W  myśl powszechnego prawa koś­

cielnego i na mocy upoważnienia przez 
św. Stokcę Apostolską rozporządzam, 
aby odtąd obowiązywały następujące 
przepisy postne:

I. Nakazane dni postu ilościowego, 
w które wolno tylko raz na dobę jeść 
dc syta, są:

1. czterdzieści dni Wielkiego Postu 
aż do południa Wielkiej Soboty;

2. dwanaście suchych dni;
3. cztery wigilje: Bożego Narodze­

nia, Zielonych Świąt. Wniebowzięcia 
Najśw. Panny Marji i Wszystkich Świę­
tych.

II. Nakazane dni postu jakościowego,
w które się powinno wstrzymywać zu­
pełnie od pokarmów mięsnych, są:

1. wigilja Bożego Narodzenia;
2. popieleć;
3. wszystkie piątki całego roku.
III. Nakazane dni postu ścisłego, w

które wolno tylko raz na dobę jeść do 
syta i powinno się równocześnie wstrzy 
mywać zupełnie od potraw mięsnych, 
są:

1. wigilja Bożego Narodzenia;
2. suche piątki;
3. piątki Wielkiego Postu:
4. popieleć.
IV. Przykazanie postne nie dotyczy 

następujących pokarmów mięsnych:
1. mięsa zwierząt zimnokrwistych;
2. tłuszczu, skwarek i krwi;
3. rosołu:
4. masła, mleka, sera i jaj.
V. Postu niema żadnego:
1. w niedzielę;
2. w święta parafialne i gminne za­

prowadzone i obchodzone na podobień­
stwo świąt nakazanych poza Wielkim 
Postem.

VI. Do postu ilościowego są zobowią­
zani wszyscy katolicy, począwszy od 
skończonego roku 21 życia aż do rozpo­
czętego roku 60.

Do postu jakościowego są zobowią­
zani wszyscy katolicy, począwszy od

z«emię f ukazał owe nieprzebrane skar­
by dobroci, miłości i rnocy, kiedy tulił 
dzieci do łona swojego, kiedy przebaczał 
winy nawet łotrom, kiedy cudami niósł 
pocieche do dusz przygnębionych, wte­
dy po raz pierwszy przyszła współcze­
snym myśl. którą Kościół św. ujął tak 
dobitnie w owe słowa, śpiewane w Wiel­
ką Sobotę przy poświeceniu paschału: 
O felix culpa, quae tantum et talem me­
ruit redemptorem — o szczęsne prze­
winienie, które na tak potężnego a tak 
miłościwego zasłużyło Zbawiciela**.

czo o pojęcie nędzy. To też komitet ro­
dzicielski chwycił się ostatecznego 
środka, jakim jest samopomoc, i przy­
stąpił do akcji dożywiania ubogich u- 
czennic. nie oglądając się na nikogo i nie 
spodziewając się znikąd pomocy finan­
sowej. I akcja dzięki ofiarnej pracy kil­
ku pań koła rodzicielskiego, rozwija się 
nader pomyślnie. Wykazuje dobitnie, 
jak bardzo takiej pomocy ubogiej dzia­
twie szkolnej było potrzeba. To też 25 
uczennic otrzymuje już dziennie od kilku 
tygodni bezpłatnie dużą szklankę herba­
ty lub mleka i dużą bułkę z masłem. Kto 
i jak koło rodzicielskie pokrywa koszta? 
Otóż więcej niż 200 uczennic korzysta z 
taniej śniadalni kola rodzicielskiego,

potraw, chyba żeby to wyraźnie było 
zaznaczone.

VII. Uwolnieni są od postu ilościowe­
go i jakościowego:

1. podróżni;
2. restauratorzy, ich rodziny i goście;
3. ci. którzy mieszkają i stołują się 

u niekatolików;
4. wojskowi i rodziny, u których 

wojskowi mieszkają i stołują się;
5. chorzy;
6. ciężko pracujący cieleśnie lub urny 

słow o;
7. osoby, które nie mają ciepłego 

obiadu:
8. bezrobotni i robotnicy pracujący 

tylko 2—3 dni w tygodniu.
Co do dalszych ulg od przykazania 

postnego należy stosować dotyczące 
powszechne prawo kościelne, zwłaszcza 
can. 1245 i zasady moralne teologów 
aprobowanych.

VIII. W wigilję Bożego Narodzenia 
i w Wielki Piątek niema żadnych wy­
jątków od postu.

IX. Do udzielenia dyspensy od orzy- 
ka«zania postnego upoważnieni są ks. ks. 
proboszczowie dla swveh parafjan, 
spowiednicy dla swych penitentów w 
spowiednicy i ks. ks. katecheci dla 
swych zakładów.

X. Ci, którzy nie poszczą na mocy 
udzielonej im dyspensy, a nie są uwol- 
meni przez prawo naturalne, powinni 
złożyć odpowiednią jałmużnę, o ile nie 
są ubodzy.

XI. Wielebni Księża proboszczowie 
powinni jałmużny postne zbierać i prze­
siać do Kurji Biskupiej, która je prze­
znacza na Seminarjum Śląskie.

B. Czas zakazany
trwa:

1. od pierwszej niedzieli adwento­
wej aż do Bożego Narodzenia włącznie;

2. od Popielca aż do niedzieli wiel­
kanocnej włącznie.

C. Czas spowiedzi wielkanocne! 
trwa od niedzieli starozapustnej aż do 
niedzieli św. Trójcy.

Katowice, dnia 28 stycznia 1932 r.
(—) f  Stanisław, biskup.

pienia nasze łączymy z cierpieniami 
Chrystusowemu Nabierają one znacze­
nia potężniejszego, oczyszczają nas z 
win, przyczyniają się do naszego zba­
wienia w-ecznego.

„W jakiemże wspaniałem świetle w y­
stępuje więc noc naszej niedoli dzisiej­
szej. Jest to jakby noc Chrystusowa. 
Jak tamta i nasza noc jest przedewszy- 
stkiem nocą wewnętrzną, nocą opu­
szczenia i samotności w której Zbawi­
ciel wołał na krzyżu: „Ojcze!" Jak tam 
ta noc i nasza gasi w godzinie konania 
niejako słońce i sprowadza ciemności. 
Nasza noc. Chrystusowa noc. To także 
jedna z dróg Bożych***.

Rozważanie tych dróg w  Wielkim 
Poście ma być wezwaniem Bożem, aby­
śmy wstąpili na drogę przykazań, drogę 
miłości Boga i bliźniego

gdzie uczennice otrzymują dużą szklan­
kę dobrej herbaty słodkiej i z cytryną 
lub szklankę ciepłego mleka za 10 gro­
szy, a bułkę z masłem i serem lub wę­
dliną za 20 groszy. Takim sposobem 
zamożniejsze uczennice umożliwiają 
kołu rodzicielskiemu wydawanie darmo 
kilkanaście porcyj dziennie, z czego o- 
czywiście bardzo ubogie uczennice cie­
szą się.

Nie bez znacznych trudności odbywa 
się ta mrówcza praca. Wielki i rozległy 
gmach zakładu nie ma niestety ani jed­
nej ubikacji na pomieszczenie tej akcji. 
Szkoła mniejszościowa nletylko że zaj­
muje tu wolne ubikacje, ale jeszcze na 
szkodę polskich dzieci ujmuje im pomie­
szczenia. To też praca dożywiania pol­
skiej dziatwy odbywa się niestety w 
znacznej części na korytarzu i w auli, a 
pokoik, w którym niema dosłownie ni­
czego oprócz czterech ścian i nieszczel­
nego okna, nie odpowiada nawet naj­
skromniejszym wymaganiom taniej 
śniadalni. Wobec tego wodę na herbatę 
trzeba przegotować poza gmachem 
szkolnym, w kuchniach prywatnych o- 
sób, wspaniałomyślnie akcję popierają­
cych. Pozatem trzeba przegotowywa- 
ną wodę lub mleko przenosić w wielkich 
naczyniach przez ulicę, przez podwórze, 
ganki i korytarze, by na miejscu prze­
znaczenia już postawić zimna wodę 1 
zimne mleko. W  pokoiku brak pieca 
lub innego przyrządzenia do gotowania. 
Pomysłowość pań z koła rodzicielskiego 
ustawiła 2 prymusy jeden obok drugie­
go, a na nie stawia się garnek wody lub 
mleka — zależy od tego, co w drodze 
bardziej ochłodło — i przygrzewa się, 
by  ciepłą podać dzieciom strawę. Kło­
potu prawdziwego i nielada trudności 
przysparza brak ciepłej wody do mycia 
szklanek i filiżanek. Dyżurujące panie 
mogą się tu mieć spyszna, byleby szkole 
mniejszości nie uszczuplono niezwykłych 
prac. Gdy ja uczęszczałem do szkoły, 
bywało inaczej! Nie jedno wyśmiewi- 
sko i szyderstwo na mnie padało, bo 
moje nazwisko wskazywało na mniej­
szość narodową, ale wonczas o szkole 
dla mniejszości polskiej — w czasach 
przed wojną światową — niczego nie 
wiedziałem, aczkolwiek to rzekomo były 
czasy bogobojne i sprawiedliwe. Pani© 
więc pracują nazabói 1 dyżurują znacz­
nie dłużej, niż tego potrzeba, gdyby sto­
sowny lokal stał do dyspozycji akcji do­
żywiania.

Naczas koło rodzicielskie przygoto­
wuje się na sezon letni, kiedy bedzle 
trzeba wysłać ubogie uczennice na ko­
lonie letnie. Wszak tylko kilka miesięcy 
dzieli nas od lata a gotóweczki trzeba 
dużo, kilka tysięcy. A dziś trudno na­
zbierać kilka groszy. Praca została roz­
poczęta i nie wolno opuszczać rąk! Koło 
rodzicielskie w celu nazbierania fundu­
szów na dożywianie i na kolonje letnie 
urządziło w sobotę 13 bm. o godz. 17 
wspaniały koncert, w  którym wzięli u- 
dział liczni rodzice, sympatycy i goście. 
Wynik kasowy z koncertu zapoczątku­
je fundusz na tak wzniosły cel: jak do­
żywiania biednych uczennic i wysyłanie 
ich na kolonje letnie. Oby społeczeń­
stwo nasze i dalej pamiętało o rozpoczę­
tej akcji koła rodzicielskiego i wspiera­
ło ją wedle sił i możności.

skończonego 7 roku życia aż do śmierci, 
chrześcijańskich, do miłości Boga, do Nakaz postu nie zawiera w sobie 
tbiłości bliźniego. Czasy są zbyt powa- nakazu wstrzymania się od mięsnych

Zespoleni z Chrystusem Panem, cier

Praca i troski koła rodzicielskiego przy gimn. żeńskiem w Katowicach.
Godna poparcia akcja koła rodzicielskiego.



Odpowiedz! redakcji.SPORT.
I. F. C. — Naprzód LIpIny 9:1 (4:1).

Katowice, 14. 2. Spotkanie tych dru- 
'żyn w yw ołało  w  sferach piłkarskich 
Śląska wielkie zainteresowanie i zgro­
madziło — mimo przenikliwego zimna

liczne rzesze publiczności. I. F. C. 
ig o to w a ł  swym  zwolennikom miłą nie­
spodziankę, bowiem nawet najzagorzal­
s z y  fanatyk Katowiczan nie liczył się
* możliwością pokonania mistrzowskiej 
d rużyny  Śląska i to w  tak wysokim sto­
sunku. P rzew idyw ania  te przekreśliła 
Jednak bezradność i słaba forma graczy 
Naprzodu i już pierwsze minuty w ska­
z y w a ły  na w ygraną  I. F. C., tembardziej, 
^że Naprzód miał jeszcze w  nogach po­
rażkę  niedzielną z Ruchem 0:6.
) Zawody te, aczkolwiek stały  na w ca­
le  wysokim poziomie, to nie należały 
-•jednak do interesujących, bowiem cięż­
kie warunki terenowe uniemożliwiły 
przeprowadzenie racjonalnej gry.

*
Ż ydow ski K. S. —  N aprzód Z ałęże 4.1 f0 :l)

N K. S. Dąb — „06“  K atow ice 0:1 (0:1)
„26“ — Stadion Mikołów 6:2 (3:1) 

'Am atorski KS. — Pogoń N owy B ytom  8:3 (2:1)
* S porta  — Ruch R adzionków . 1:1 (0:0).

H aPer — Śląsk Siem ianow ice 7:0 f.3:0)
Śląsk — S trze lec  Szarlel 1:3 (0:1)

Hokej.
< K atow ice, 14. 2. W  meczu drużyn szkolnych, 
.ro zeg ran y m  na Sztucznym  T orze Gimnazjum 
jiMatemaityczmo - P rzy rodn icze  pokonało w  sto­
sun k u  6:0 (1:0, 2:0. 3:0) zespół Technicznych 
Z akładów  N aukow ych.

K raków , 13. 2. (Tel. wł.) Śl. T . Ł. K atow ice 
fcawiło w  sobotę w K rakow ie, gdzie rozegrało  
m ecz  hokejow y z tam tejsza M skkabą , ulegając 
0©j w  stosunku 0:1 (0:1, 0:0, 0:0).

C ieszyn, 14. 2. (Tel. w ł.) M iędzym iastow y 
m ecz  hokejow y K raków  — C ieszyn, rozegrany  
W  C ieszynie zakończył się zw ycięstw em  gospo- 
(dairzy w  stosunku 2:0.

G lszow iec, 14. 2. W  hokejow ym  meczu T. P. 
C łszow iec  pokonał Pogoń k a to w o k ą  2:1 (1:1,

Boks.
Będzin, 14. 2. (Teł wł.) B okserzy Policyj­

n eg o  K. S. pokonali .tu taj w propagandow ym  
.m eczu  bokserskim  m ieiscow y ..hfakoah" 8:2.

W arszaw a, 14. 2. (Tel. w ł ) Międizyk'ubowy 
m ecz  bokserski o meoficialny ty tu ł m istrza s to ­
licy , rozeg rany  przy  ofbrzym iem  zain teresow a- 

;i i «  m iędzy Jordanem  a Polonia, przyniósł zw y- 
, c ię s tw o  Jordanow i w stosunku punktów  11:5.

K raków , 14. 2. (Tel. w ł.) B. K. S. 29 B ogu­
c ic e  gościł w czoraj w  K rakow ie, gdzie rozegra! 
m ecz  tow arzysk i z W aw elem . Boguciczanie u- 
tegli pięściarzom  podw aw elskim  6:8.

M istrzostwa Eurony w  hokeju 
na lodzie.

M iędzynarodow y Zw iązek Hokeja na Lodzie 
zdecydow ał deiinityw nie, że tegoroczne mi­
s trz o s tw a  E uropy w hokeju na lodzie odbędą się 
rw B erlinie, w dniach 14—20 m arca br. W dniu 
13 m arca obradow ać będzie w B erlinie kongres 
m iędzynarodow y hokeja.

S ok ół zw ycięża „ 0 6 “ M ysłow ice 9:7.
Między klub owe zaw ody boksersk ie  Sokół 

R ybn ik  — 06 M ysłow ice, rozegrane  w ubiegła 
Sobotę, zakończyły  się zw ycięstw em  gospoda- 
trzy w  stosunku 9:7. Techniczne w yniki w alk 
W edług kolejności w ag od papierow ej do pół­
ciężkiej są następujące (na p ierw szem  miejscu 
go spodarze): W ilczek uległ Hanfowi. H ouysz 
(zrem isował z Langerem . Sobik zw yciężył Bil­
sk iego  III. Kolonko p rzeg ra ł z Sorkiem , w sku­
tek  nadw ag;. B izgw a zw ycięży ł przez k. o. Bil­
sk iego  I. B iczysko znokautow ał Lesika. Smółka 
w y p u n k to w ał M ularczyka, w reszcie  Baron 
p rz e g ra ł z Gallusem.

W iadom ości lekkoatletyczne.
T ren ingow y obóz lekkoatle tyczny  P. Z. L 

iA. rozpoczyna się w Poznaniu 15 bm. i trw ać 
będzie do 12 m arca. K ierow nictw o adm n istra- 
cy jn e  obozu spoczyw a w rękach ośrodka w. f. 
w  porozum ieniu z Pozn OZLA. T renerem  jest 
(P. Kinmfoerg, k tó ry  w czoraj p rzyby ł do Polski 
W  skład  obozu w chodzą nast. zaw odnicy : pa­
lnie W eisów na, B ersonów na, B reuerów na, Scha- 
b ińska, Sikorzanika. panow  e: K usociński, S ikor­
ski, Nowak, B iniakowski, H eljasz, M ikrut, F 
(Mikrut, W. T rojanow ski. Ed. K w aśniew ska i 
iM anteufelówna nie mogą w yjechać. W yjazd 
(Kosuciń&kiego na trening na R iviere został przez 
tr e n e ra  K lum berga przełożony  na m arzec, aż  do 
ukończenia obozu w Poznaniu.

P. D. Z. M. Nie jes t nam wiadom o, a b y  ja- 
kabądź ren ta  została  w strzym ana , gdyż do­
tychczas żadna u staw a socjalna (ubezpiecze­
niowa) nie uJegła zmianie. Z ostała tylko obni­
żona o 10 proc- ren ta  knapszaftow a ze  Spółki 
B rackiej.

Ł. J . K. Jeżeli posiadłość sprzedano ł prze­
w łaszczanie n astąpJo  bez jakich bądź zastrze­
żeń w  akcie notarjalnym , natenczas nie może 
być m ow y o w yższem  przew artościow ieniu  ce­
ny sprzedaży .

A. H. C hw ostek. P rzerachow an ie  podanych 
nam pieniędzy z czasu  przedw ojennego oraz z 
czasu itnfacji nie m a żadnego znaczenia, gdyż 
spółdzielnia jak Kasa O szczędnościow a w  Sado­
wię, o ile posiadają m ajątek , nab y ty  przed 1. 
styczn ia  1923 roku, zobow iązane są do w alory­
zacji oszczędności. Jednakże m iara przeracho­
wania musi być ustalona przez kom isarza rzą­
dowego. Jeżeli kom isarz rząd o w y  stw ierdzi, iż 
dana kasa nie posiada m ajątku z przed roku 
1923, natenczas w aloryzacja  jest w ykluczona. 
T rudno  pow iedzieć nam , jaki m ajątek  z przed 
1923 roku posiada K asa O szczędnościow a w 
Sadow ię i w obec tego jaką kw otę powinna w y­
płacić za złożony pieniądz. Inform acyj w tym 
w zględzie udzieli Sąd G rodzki, oddział dla 
sp raw  niespornych w  Lublińcu.

P . G. N. 101. O kursach takich, o k tóre  Panu 
chodzi, nam nie ’est wiadomo. Radzim y zw ró­
cić się do tam t. P rzysposobienia W ojskow ego i 
W ychow ania Fizycznego. Tam  w skażą Panu, 
dokąd trzeba  udać się celem  kształcenia się w 
pływ aniu i udzielą dalszych szczegółow ych in­
form acyj.

No. W. I. K. W edług 100% przerachow ania 
50.000 m arek niem ieckich z kw ietn ia 1922 roku 
rów nają się 1.085,— zł.

C. J. Pniow iec. W  spraw ie, o k tó rą  Panu 
chodzi, udzieli inform acyj U rząd O kręgow y — 
względnie Policja ! U rząd Skarbow y. Fabryki 
kinem atograficznych apara tów  i p rzyborów  
znajdują się w W arszaw ie: Teofil Jarosz, ul. 
Hoża 35, J. U nieszow ski, ul. Chłodna 37, k tóre 
na życzenie prześlą  cennik apara tów  sw ojej 
fabrykacji.

B. K. J- 30. P td łu g  100% przerachow ania 
600 m arek niem ieckich z 1911 roku rów nają się 
738,— zł, 514,44 m arek niemieckich z w rześnia 
1919 roku 154,33 zi W obec tego trzeba zw rócić 
się do kasy , w której dług został zaciągnięty, 
z zapytaniem , Jaką kw otę żąda za pożyczkę.

P r. M iasteczko Śl. Komisja rew izyjna, w y­
brana przez radę miejską, powinna badać w szy­
stk ie rachunki miejskie, więc i rachunek roczny. 
2. B urm istrz lub przew odniczący zw iązku ko­
munalnego nie może w yk luczyć żadnego człon­
ka, lecz musi zaw ezw ać w szystkich członków  
komisji rew izyjnej na posiedzenie. Zażalić się 
można w  pow yższej spraw ie do Ś ląskiego U- 
rzędu W ojew ódzkiego w K atow icach. Przed ło­
żone zamknięcie rachunkow e może rada miejska 
przy jąć  lub też odrzucić. 3. P raw o  w ybierania 
członków  kom isyj, o k tó re  Panu chodzi, ma 
tylko rada m iejska. 4. P rzew odn iczący  rady 
m iejskiej m oże w ykluczyć członka rady  miej­
skiej z posiedzenia bez zgody rady  miejskiej, 
jeżeli członek nie zachow uje się przyzw oicie, 
to znaczy, w yg łasza  mowę kom unistyczną, an­
typaństw ow ą itp. W razie oporu członek taki 
możę być w yprow adzony z sali posiedzenia 
przez policję. 5. M ałoletnia osoba nie powinna 
zajm ow ać stanow iska rendanta  kasy  miejsk'ej. 
W  spraw ie kaucji rendanta  uchw ala rada miej­
ska. 6. Term in w ypow iedzenia stosunku służ­
bow ego norm uje umowa, zaw arta  z pracow ni­
kiem, potw ierdzona przez radę m iejską. E tatow i 
są stali pracow nicy, przyjęci na stałe  przez ra­
dę m iejską. 8. Można ko rzy s tać : nasam przód 
z kasy  chorych w okresie 26 tyg. a następnie

dopiero z zakładu ubezpieczenia na  ok res 3 
rnies. 9. Nowo w ydane p rzep isy  m eldunkowe 
obow iązują i w  W oj. Śląskiem .

Miłośnik teatru z powiatu tarnogórsklego.
R adzim y porozum ieć się z D yrekcją  T ea tru , co 
do urządzan ia  p rzedstaw ień  w  godzinach do­
godnych dla publiczności zam iejscow ej lub też 
z D yrekcją  Kolei, aby  um ożliw iła dojazd na 
przedstaw ien ia  i w y jazd  po przedstaw ieniach.

Nr. 999. Leśniczy (m yśliw y) musi m ieć u- 
kończomych 4 k las gimnazjum. 2 i 3. G eneralna 
D yrekcja  Księcia P szczyńsk iego  w  Pszczyn ie  
może podać Panu, ile ma leśniczych w  powiecie 
pszczyńskim . L eśniczy m oże p rzy jąć  1 lub też 
w ięcej p rak tykan tów , jeżeli chce. 4 i 5. Szkoła 
leśnicza, w  k tó re j się P an  chce k sz ta łc ić  na 
leśniczego, poda Panu dalsze w arunki. 6. Może 
poinform ow ać P aństw ow y  Monopol T ytoniow y, 
m agazyn w  K atow icach, ulica Sienkiew icza 32.

Nr. 1001 B. Poniew aż nie znam y dokładnie 
spraw y, to trudno poradzić  Jeżeli adw okat za­
jął pieniądze i nie, chce  w ypłacić , to z pewno­
ścią opiekunowi nie zostało  p rzyznane praw o 
ubóstw a, na podstaw ie k tó rego  sąd  w yznacza 
adw okata, —  k tó ry  potem  zadarm o prow adzi 
spraw ę. T rzeba  udać się do sądu opiekuńczego 
p rzy  sądzie grodzkim , podając sędziem u siero­
cemu, w jak cięźkiem położeniu znajduje się 
dziecko.

Nr. F . S. Ł. 100. Jeżeli p rzy  zw rocie poży­
czki P an  nie zastrzeg ł sobie odszkodow ania z 
powodu spadku w artości m arki niem ieckiej i 
pieniądze p rzy ją ł jako zap ła tę  pożyczki bez 
jakichbądź zastrzeżeń , to obecnie dłużnik nie ma 
obow iązku praw nego do odszkodow ania. W ie­
rzyciel będzie sądow nie zm uszony do w y k re­
ślenia (w ym azania) hipoteki i nie o trzym a żad­
nej dopłaty .

G. M. K. Pod rakiem imieniem i nazw iskiem , 
k tóre  Pani podaje, niema w tut. gminie w dowy, 
k tórej należałoby  się to, o co Pani chodzi. Je­
dnakow oż w szystk ie  te w dow y, o k tó rych  Pan-' 
w sw ojem  piśmie mówi, będzie m usiała gmina 
zaopatrzyć. Jeżeli pokój jest d o sy ć  duży, to w 
takiej ubikacji można pomieścić dw ie w dow y. 
P rzeciw ko takiem u postępow aniu niem a środ­
ków  praw nych (nie można skarżyć).

B. F . R. Spółka B racka  żadnych  składek 
nie zw raca.

Z Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy.
C hropaczów . O dbyło się tu zebran ie  OZPR. 

koła chropaczow skiego, którem u przew odniczył 
p. S py ra  Józef. W ybrano  zarzad  w  następu ją­
cym  sk ładzie: Konieczny Jan  (p rezes). SPyra
Józef. Sm olarczvk W ilhelm. O lesz Jan. D rzy­
zga F ry d ery k  Gajek P io tr, Ledwoń P o tr ,  Guzy 
Józef. Mii'szkowski Jan , W ow ra Karol, Jonek 
Em anuel. Skow ronek Jan , M ichnik Augustyn. 
G er'ich Konrad i L ata  Jan.

K atow lce-C entrum . 7 bm. odbyło się miesię- 
czne zebranie OZPR. koła K atow ice-C eotrum  
na którem  rozdano bezrobotnym  członkom  Koła 
doraźne zapomogi. Zaznaczyć w ypada, iż fun­
dusz na zapomogi uzyskało kolo z zabaw y, urzą­
dzonej w październiku ub. r.

Rybnik. O dbyło się tu zebranie OZPR. Kola 
Rybnik. Zebranie zagaił prezes Koła o. Basista, 
w itając przybyłego  przedstaw iciela w ładz w 
osobie p. por. U strzycklego. Po  udzieleniu ustę­
pującem u zarządow i absolutorium , w ybrano jed­
nogłośnie przew odniczącym  w alnego zebrania 
p. lls tryck icgo . N owy zarząd ukonstytuow ał s',e 
w następującym  składzie: Szczepański (prezes) 
Basista. D rożdż, Sprysz. Ba.rnik. Jam bor, P lon 
ka, D arda. Paw liczek. P aw lak . Lem ann, D ioz- 
dow ski, B iegięcz, Paw lak , Ligus. L egiersk 
i G ierałt.

Procram radiowy.
Wtoreic 16 lutego 1932.

Katow ice, fala 408,7 m. Oodz. 11.45 C odzienny 
przeg ląd  p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu  
o raz  hejnał z  w ieży M ariackiej w K rakowie.
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 
K om unikat m eteorologiczny. 13.15 Komunika­
ty  gospodarcze. 15.05 In term ezzo m uzyczne.
15.15 „C hw ilka lo tn icza". 15.25 „P rak ty k i i 

p rak ty k an tk i w  gospodarstw ach  dom ow ych".
15.50 P rog ram  dla dzieci s ta rszych . 16.20 
„Od rzeki św . W aw rzyńca  do Pacyfiku".
16.40 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.10 
„W ęzły  gordy jsk ie  i lab iry n ty " . 17.35 Popu­
la rn y  k oncert sym foniczny w w ykonaniu 
o rk ie s try  F ilharm onii W arszaw sk ie j. 18.50 
R ozm aitości. 19 05 Odcinek pow ieściow y. 
19.20 M ichał O rlicz: „P raw d a  i n iepraw da 
artyzm u w tea trze" . 19.40 Kom unikaty spor­
tow e. 19.45 P ra so w y  dziennik radjow y. 20.00 
Feljeton p. Ł „W ilam ow itz i N ietzsche". 2u.l5 
K oncert jubileuszow y Filharm onii W arszaw ­
skiej z okazji 30-lecia działalności. Sk rzynka 
pocztow a techniczna i dalszy  ciąg koncertu.
22.40 D odatek do prasow ego dziennika ra­
diow ego. 22.45 Kom unikat m eteorologiczny. 
22.55 M uzyka taneczna.

Środa 17 lutego 1932.
K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 Codzienny 

przegląd  p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu  
o raz  hejnał z w ieży M ariackiej w K rakow ie.
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 
Kom unikat m eteoro log iczny . 13.15 Komuni­
k a ty  gospodarcze. 15.05 K oncert z p ły t gra­
mofonowych. 15.05 Różne bajeczki opowie 
dzieciom  ciocia Hela. 16,00 D alszy ciąg kon­
certu  z p ły t gram ofonow ych. 16.20 O dczyt 
p. t. „Z orze polarne* 16.40 S krzynka pocz­
tow a. 16.55 Lekoia języka angielskiego. 17.10 
O dczyt. 17.35 K oncert popołudniow y w w y­
konaniu o rk iestry  Polskiego R adja w W ar­
szaw ie. 18.50 R ozm aitości. 19.05 O dcinek po­
w ieściow y. 19.20 Kamila N itschow a: Poga­
danka z działu- „G ospodyni śląska". 19.40 
Kom unikaty Zw iązku M łodzieży Polskiej. 
19.45 P ra so w y  dziennik rad iow y . 20.00 Fe­
ljeton m uzyczny p. t. „Legenda i rzeczyw i­
sto ść  m aszyny  m ów iącej". 20.15 U kraińskie 
pieśni ludow e w w ykonaniu U kraińskiego 
Chóru N arodow ego. 21.00 K w adrans litera­
cki. 21.15 Recitai skrzypcow y. 22.00 Felieton
22.15 D odatek do prasow ego dziennika ra­
diow ego. 22.20 K om unikat m eteorologiczny.
22.30 In term ezzo  m uzyczne. 23.00 S krzynka 
pocztow a w języku francuskim .

Dz ał handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszaw ie

z dnia 13 lutego 1932 r.
D olar am erykański 8,89ł /to zł. Funt szterlłn- 

gów angielskich 30.62 zł. .100 franków  francu­
skich 35,03 zł. 100 koron czeskich 26.36 zł. 100 
franków  szw ajcarsk ich  173,76 zł. 100 guldenó.w 
holenderskich 359,25 zł. 100 lei rum uńskich 524  
zl. 100 guldenów  gdańskich 173,27 zł.

Giełda zbożow a w W arszaw ie
z dnia 12 lutego 1932 r.

N otow ano za 100 kg  w handlu hurtow ym : 
Żyto 22,75— 23,25. P szen ica 24,00—24,50. Jęcz­
mień 64—66 kg 19,25— 20,25, 68 kg 20,75—21,75, 
b row arow y  23—24. O w ies 19,50—20,00. M ąka 
żytnia 65 proc. 35,25—36,25, pszenna 65 proc. 
36,50—38,50. O tręby  żytnie 14,50—15,00, pszen­
ne 14— 15, pszenne grube 15— 16. R zepak 32—33. 
G orczyca 33— 40. W yka la tow a 22—24. p e lu sz- 
ka 21—23. Groch .W iktorja 23— 27, Folg e ra  30— 
33. Lubin n iebiessi 12— 13, żó łty  15,50— 16,50. 
Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda zbożow a w e W rocław iu
z dnia 12 lutego 1932 r.

N otow ano za 1000 kg w  handlu hu rto w y m : 
Pszenica śląska  74 kg — 242 mk, 76 kg — 246 
rtik, 72 kg — 232 mk. Żyto śląskie 70,5 kg  — 
207 mk, 68,5 kg — 203 mk. Ow ies now y śred­
niej jakości i dobroci 144 mk. Jęczmień brow a­
row y 184 mk, la tow y  i na kaszę 172 mk.

M ąka (za 100 kg ): P szenna now a 70 proc.
33,50 mk, pszenna luksusow a 39,50 mk. Żytnia 
now a 70 proc. — 29,75 mk, 65 proc. —  30,75 
mk, 60 proc. — 31,75 mk.

Strączkow e (100 kg): G roch W ik to rja  24— 
27 mk. G roszek zielony 32—34 mk. Fasola biała 
18—20 mk. Bób koński 15—16 mk. W yka 18—20 
mk. Peluszka 17— 18 mk.

P asza  dla bydła (za 100 k g ): Słoma żytnia, 
pszenna, jęczm ienna i ow siana prasow ana 1,00
1,30 mk. Słom a żytnia d ługa 1,60 mk. Siano 
zdrow e, suche now e 1,80—2,10 mk.

Popiera; eizem ysł rodzimy 
a im "rate t e B M w .

W ydaw nictw o: K atolika Polskiego, G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, K atolika Śląskiego i 

G wiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula —■ 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo O azrt, 
Spółka z ogr. odp., Katowice, ul. św . Stanisła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: D rukarn ia  Ś ląska, S -ka z ogr. cdp-

K atow ice, B atorego  2, tel. 878.

Dzisiaj o godzinie 7-mei rano zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach zaopatrzony św. Sakramen­
tami mój najukochańszy mąż i nasz najtroskliwszy 
ojciec

ś.p. Michał Zawisza
przeżywszy 51 lat o czem donosi w ciężkim smut­
ku pogrążona

żona i dzieci.
Pszczyna, dnia 12-go lutego 1932 r.
Pogrzeb odbędzie sie w  poniedziałek, dnia 15. b. r. o 

godzinie 9,30 z  domu żałoby przy ul. Gocmana 4.

O kadal /  M eble!
Większa ilość umywalek dębowo fornierowanych i polerowanych 
z marmurem i z lustrem ( d 1 7 5 ,- zl, jakoteż nocnych stoików  
z marmurem i z apteczkami bardzo tanio. Pokoje kompletne 

d e  4 0  % ta n ie j

Dom mebli A. Chruszcz
tylko Dąb koto Katowic ul. Dębowa 2 25 Tel. 1372

|  WoMe oosady [

Agenci wymowm po­
trzebni do sprzedaży  
artyku łów  pierw szej po 
trzeb y  na K atow ice i 
okolicę. za w ysoka' 
prow izją. Zgłoszenia: 

Kato.wice. Moniuszki 3 
Wik+nria" _____
IIM lHllIi a M — *-

Sorzedaie

P rz y  ulicy Głównej
P aw łów  jest budow i- 
sko, w ielkości 2.558 m 
kw., z w olnej ręki ta ­
nio do sprzedan ia . W  a 
dom ości -udziela ulica 
G órnicza 7. P aw łów  
orzv  B ie’sznw icach.
Do sprzedania  8 m or­
gów pola dobrego, 10 
minut od m iasta Sko­
czow a. B liższych w a ­
ri om ości udzieli Fr. 
G em bala w  Skoczow ie 
..P rze tw ó r"  (Rafine­

ria) . .

Nauka

Syst. „W yższa  U czel­
nia Kroju I Szycia 
„W ładysłas, a "  rogpo- 
czna się now e kursa. 
W pisy codziennie Ka­
tow ice. A ndrzeja 2.


